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Piąty sprawca porwania Budzynera schwytanyl 
Drugi szofer taksówki nr. 278 ukrywał się przed policją i został wczoraj 
ujęty na ul .. Kilińskiego.~Aresztowany Szczepaniak brał czynny udzial 
w porwaniu i asystow·ał w pertraktacjach telefonicznych towarzyszy 

z rodziną senatora Budzynera : · 

• 

Henryk Baruch Stanisław Olszewski f eliks Balczynski (szofer). Karot Buchhólc 

Lodź, 20 grudnfa. ·· nagle wiesć, kt6ra zelektryzowała ca- udziafo piątego osobnik"a, nie mogfy O wykryciu spe1unki porywaczy i 
(gr.) - Docho.dzenie w sprawie nie- łą opinię publiczną: okazało si~, że je._ jednak go ująć, gdyż ukrywał się do aresztowaniu czterech towarzyszy, do. 

zwykle sensacyjnego porwania syna b. szcze nie wszyscy są unieszkodliwieni. dnia wczorajszego. wiedział się Szczepaniak z „Expressu". 
senatora Budzynera zostało przez poli- Ostatni członek bandy gangsterów znaj- Zrozumiały byt niezwykły pośp.iech który obszernie o tym. dwukrotnie do­
cję całkowicie zakończone. Władze zna duje się Jeszcze na wolności! Człowiek policji śledczej, która podążyła a'lltami, nosil. 
lazły się w posiadaniu obfitego materia- ten brał nie mniejszy udział w porwa· by zlikwidować całą bande. Jasne by- Szczepainbak nie wymknął sie jeanak 
lu, obciążającego wszystkich czterech niu Budzynera, niż jego wspólnicy i ie· to, że pozostawiony .na wolności jesz- z rąk policji. Prowadzone Priez kom. 
sprawców porwania. dynie dzięki przytomności umysłu i. cze jeden członek bandy, a już powia- Kowalczyka poszukiwania przy dużym 

Wczoraj przez cafy dzień odbywały szybkiej orientacji zdołał w ostatniej <lorniony o tym, że policja znajduje się współudziale st. przod. Joachimiaka, 
się dalsze przesłuchiwania krewnych i chwili umknąć władzy. Policja bowiem, na tropie gangsterów, mógł by ogrom- dały pozytywny rezultat. 
znajomych zaaresztowanych „gangste- niezwykle czujnie prowa<lzaca <locho- nie pokrzyżować plany pOlicił. Szczepa Szczepaniaka sp0strzeżono w pobli· 
rów" i, po udowodnieniu im całkowicie dzenie w tej nienotowanej dotąd spra- nlak wiedział, że w „Baruchówce" fest żu postoju taksówek przy ul. Kilińskie­
winy, przewieziono ich karetką więzien wie, już pierwszego dnia ustaliła, że telefon i tą drogą po upływie kilku ml- go tuż przy zbiegu ul. Głównej, KTęcit 
ną do więzienia przy ul. Kopernika. -:- jest jes~~ze kt?ś, kt_? ~krywa się, ~jest n~t rn~ł uprzedzić komp~nów o 1.1!ebez si; on niepewnie i właściwie nie było 
Akta sprawy przekazano równocześme nie mmei grozny mż Jliłgo kamraci. - p1eczenstw1e i wykrycm kfyJowki. wiadomo jakie miat zamiary. Prawdo· 
w!ada:om sadowym. Pierwsze przeslu- Osobą tą byt Szczepaniak jednak a'1bo nie zdażyl, al- p0dobn1e' chciał porozmawiać z Jednym 
chanie gangsterów przez sędziego śled- drugi szofer taksówki nr. 273, 30-letni bo też olbawdal się już tej, jak sie zresz- z kolegów po fachu. 
czego odbędzie się w dniu jutrzejszym. Marian Szczepaniak, tą okazało niepewnej drogi„„ 

1 
Wywiadowcy stwierdziwszv, te 

. \Vczorajszy „Express", podał sensa- zamieszkały przy _ul. Składowej ~r. 30, Zrezygnował zaty~ z uratowa111ia Szczeipainiak jest ow:v:m pos~ukiw.an~1 
cyme szczegoły dotyczące obtawy po- najbliższy kolega i wspólpracowmk za- kolegów-garngsterów 1 porywaczem, podeszli do meR:o 1 mm 
licyjnej w siedzibie „gangs!erów" - w wodowy aresztowane.go Balczyńskiego sam ratował sle ucieczłia. · zdą_żyl zoriento":ać sie oo zaszło, nało· 
„Baruchówce" pod AndrzeJowem, dra- Szczepaniak znajdował się w pierw- Dom przy ul. Składowej 30 byt pod tylt mu kajdanki na rece. 
matyczne sceny, towarzyszace kon· szej grupie. Był on ie<lnocześnie w mie· stalą obserwacją. Wywiadowcy służby Da1I.szą drogę, pomimo saisiedz.twa 
frontacli dwóch krew~ych i bliskfch so: ście z porywaczami - Bucholcem i śledczej me spuszcza1Ji z oka ani jedne- z komendą policji, odbyli wywiadowcy 
bi~ do niedawna os?b, Budzyn~ra 1 Olszewskim, towarzyszył im podczas go człowieka, wchodząceg-o do bramy wraz ze Szczepaniakiem taksówką. 
-głownego sp~awcy iego. P?rw~m~, -;- pertraktacji z rodziną Budzynera i na· tego d01JTiu, iub znajdującego sie w po- W godzinach popołudniowych przy­
Barucha, zamiar pozba~1ema ~~ę zy~ta wet znajdował się w .:ukierni Piątkow· bHżu. Prnce policji były tvmbardziej u- wieziono go do a·resztu wydziiału śled-
przez Barucha i wres~c1e opitm Bema· skiego przy Placu Wolności, gdzie obaj łatwione, że wszyscy poszukujący czego. 
mina Budzynera o głownym „gaugste· zostali zaaresztowani przy budce tele-I Szczepaniaka wywiadowcy miel.i Jego Natychmia1st ,iprzyst\Jpiono do prze­
rze".. . . fonicznej w chwili, gdy jeszcze prowa- zdjęcie i podług ~ram z łatw<>ścłą słuchania go. Wina jego została całko· 

Kiedy zdawało by si7, .ze cała s~r~- dziłi rozmowy z siostrą porwanego Bu· mogli rozpoznać niebezplecznesro Oprysz wicie udowodniona, pomimo obrony ze 
wa porwan!a zostala . JUZ caf~ow1c1e dzynera. ka. _ _ . . _ strony aresztowanego. 
ukonczc!na. 1 :vs~y?cy członkowie ban- Szczepaniak „zwąchał jednak pismo Szczepaniak jedna'k do domu nie po Szczepania1k znajdzie sie równ~ż w 
dy znaJdnJa się JUZ pod kluczem, padła nosem" i wrócił. Prze.czul on, że wtaidze są na poniedziałek przed obliczem sędziego 

w ostatniej chwili ulotnił słę. jego tropie i taik, jak zdotałv ustalić śledczego. 
~„•t••··············· KTO PRZECZYTAŁ JEDEN ZESZYT 

sensacyjnego romansu salonowego p. t.: 

Skazana przez życie 
ten z niesbbnącym zainteresowaniem śle­
dzić będzie fantastyczne ~olei~ losu łi?-~n~· 
Z:i.krzewskie! , bohaterki tei pow1esc1. 

CENA ZESZYTU 10 uR. 
ot•••••H•ttttt••-H.'1.•t•o·•••t: 

W!adze już po krótkim czasie zna- miejsce ukryoia Budzynera. stw;ilerazą Wczoraj zatym, dzieki energicznej 
lazły się w PQSiadaniu wiadomości o tożsamość jego osoby. pracy i zręczności policii1 śledczej, zli-

Ulgc w eięikieJ doli bezrobotnych 
pnyniesie kaidy 
grosz, złożony na 

Konto PKO Nr. 71.2IO Pomoc Zi·mowa. · 

kwidowano całkowicie cała bandę gaD,K 
sterów łódzkich. 

Poder.as prze;sf'Uchiwania oiecią pozy, 
waczy uastąipi konfrontaicia z vorwa­
nym Budzynerem. 

** I* ' 
Powyżej umieszcząmy zajęcia ;czle-
~ -~óy. · .. 
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„Postaw pan o 3 godz. na czerwony kolorl" 
Apel wynalazcy „niezawodnego systemu" gry w rufetkę do gra­

czy w Monte Carlo.-Jak inspektor policji zdemaskował 
genialny trick „astrologa" 

(sb) - Jak wiadomo, przy zielonych - Oracze w ruletkę! Niepotrzebnie franków „w myśli". Jak wielki·e było 
stolikach we wszystkich kasynack 1ry bie'dl1Jifdi.e się nad wynalazieniem syste- jego zdumienie. gdy po chwili kulka za­
na Riwierze sie.dzą ludzie, notujący mu gry. Przyślijcie mit dokładne dane, tr1ymała się na czerwonym kolorze. 
skrzętnie wszystkie wy1rane. Starają sł~ dotyczące waszego rnilejsca i daty uro- Komisarz 111De zdołał jeszcze ochłonąć z 
oni z uzyskanych notatek ułoży6 „sy- ~enfa a powiem wam, taik macie grać, widkiego wrażenia, gdy w tym usłyszał, 
stem", przy pomocy którego mielłby za· hy 'Wygrać. Wszelkfe ~yko jest wy- jak siedzący oboik niegio inny gra:ez za-
pewnioną wygraną. kluczone! Nie pohiieram z góry żadne- klął siarczyście. 

Wszelkie wysiłki te są Jednak bez· go hon·orarllum! Dopiero po wygraniu - Niech diablł porwą tego astrologa! 
skuteczne. Nie mniej Jednak udało się możecie mi w dowód wzdi.ęczności przy Zaiintrygiowany z.apytait go dlaczego 
pewnemu dowcipnemu człowiekowi wy· ·, słać poll(}wę wygranej sumy. jest niezadowo1ony. Okazało się wów-
naleźć niezawodny „system" wygrywa- 1 Po'd tym wielce obiecującym oglo- czas, że stedzący przy nim gracz rów­
nia w ruletkę. Obecrtile zasiadl ori przed szenDem znajdował się adres „psycho- nież zasięgną,! rady „a1strol-0ga·'. Hahn 
sa,dem w Nicei i za wynalazek swój freneloga" i ,,astrologa" Hahna. Praw- polecił mu zagrać również 23 paździer· 
skazany został na wielomiesięczny po. dopodobni•e rady przez niieg-0 udzilelane nika punktualnie o godz. 3 po południu 
byt w więzieniu. były skuteczne, albowiem listonosz przy przy trzecim stole lecz postawić na ko· 

Sensacyjna ta sprawa ~ciągnęła na noslił mu codziennie po kilka tysięcy fran lor czarny. 
!alę mzp,raw Hczne rzesze ama~orów ków. Sprawą tą zaiinteresowała się wre- Teraz dopiero zrozumiał komisarz, 
gry w ruletkę, w pierwszym zaś rzę- szde poHcja. Inspektor P'OLilcji w Monte na czym polega genialna kombinacja 
dzie owych poszu.kLwaczy ntezawo'dne- Carlo posłal Hahnowi dane, dotyczące łiahna. 
go systemu. 1o jego miejsca i daty urndzenia. Wkrótce Kazał on dwum amatorom ruł-ettki za-

Ja:k wrelkie bylo ich rozczat'lowan11e, nadeszła odpowiedź następującej treści: siąść dio gry przy jednym stole o tej sa­
gdy prze'k·ona1i się, że poszukiwany - Postawi pan w dniu 23 paździer- me.i porze i stawiać na różne kolory. 
przez nich od dawna system jest bardzo nlka o godz. 3 po południu przy trzecim 1 było jasne, że jeden z nich · musiał wy­
latwy i nie trzeba wcale si1edzie~ .calymi stole w kasynie Monte Carlo sumę 5000 1 grać. 
godzinami przy zielionym stole i noto- franków na czerwony kolor. Wygrywający z „wdzięczności" p-0-
wać rez.ultató.w . · Inspektor, zai'l1trygowany tą radą, po sy !al mu połowę wygranej. Iiahn zo-

Na tawi1e oskarżonych zasia'd~ oby- stanowil trzymać się ściśl•e danej wska- ~~al wreszcie zdemaskowany. Spędzi 0'11 

watel austriacki Wilhelm Hahn. Dzięki zó~ti. Usiadł przy wskazanym stole ceraz kilka miesięcy we więzieniu, lecz 
swemu wynalazkowi zdobył on olbrzy. i pu.nktu.alni1e o godz. 3 p·o południu .,po- po wyj.ściu na wolność czeka go olbrzy­
mi majątek. Ja'k wynia<alo z przewo- stawil" 5000 frank:Sw na czerwony ko- rniu fortuna, którą zdlobyl dr.ięk1 zna­
du sądowego, dwa razy tygodniowo u- lar. Poniteważ kvmisarz nie rozporzą- kz.ieniu niezawodnego „systemu" gry 
kazywruto się w pismach francuskich na- dza.7 tak wysbok.i sumą i zresztą nie w ruletke ..• 
stępuJące ogroszenie: c'hcialby jej ryzykować, posrn wił 5000 
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\VOLNA TRYBUNA 

LISTY DO ODEBRANIA. „Oczekuląca odpo• 
wiedzi Stasleńka" z Kielc, „Samotny Jot" w 
Odynł, „Jasleńka 93", mlejscowosć nic p3dana I 
„Zakopianka • Dzikuska" mah listy w red. 
„Il. Expressu". Listy zostaną przesłane po otrzy 
manlu dokładnego ad,resu I znaczka na porto. 

„M. RYSIEŃKA" w LODZI. Znafomy spe­
clalnle począł Panią lekceważyć, azeby wywo· 
ać tę wła§nie reakcJę, która nastąpił;:. Postąpił 

zatem Jak wytrawny uwodziciel, kt•iry mnie 
postępować z kobiztaml. Nie można mu prze· 
cleż odrazo okazać, że illgo metoda z\vycl~żyła 

gdy.ż będzie dla Niej Jeszc1.e okrytnielszy i bę· 
dzie Ją dręczył. Musi Pani przeczel<ać. Jeżeli 

znajomy zainteresował się Pani:i poważnie :._ 
wróci do Niel I zmieni postępowanie, - Jeżeli 

Jednak miała to być tylko gra - cl1ęć zdobycia 
serduszka dla zabawy, czy chwilowej rozryw• 
kl - to prz_ccież lepiej slę Stalo, że uatalJa ZO• 

stała przegrana. Pani zaś . powinna oduosić się 

do niego przyjaźnie i tak, Jakby nie do2trzcgła 

żadne) zmiany postępowania. Zawsze jednako· 
wo miła, serdeczna, sympatyczna I n§miecbnlę· 
ta. Co z tego wyniknie - rozstrzygnie czas. 

PANI z. R. w KATOWICACH. Droga mola 
serdecznie Jei współczuJę, ale siłą nie można 
nikogo do miłości zmusić. Znalomy nie powinien 
był zwodzić Pani przez tak długi czas. Nie za· 
chował się jak człowiek honoru. Mimo to Jednak 
pro§by i poniżenia nic nie pomogą - leplel za­
tem uniknąć wojny, która zgóry skazana Jest 
na przegraną. Jeżeli okres zaręczynowy nara· 
ził Panią na jakiekolwiek koszty I straty w PO· 

staci urządzanych przyJęć czy tet przygotowań 
do ślubu - może Pani wnieść skar&ę do sądu 

i zażądać odszkodowania. Sprawa stanie się 

głośna I w ten sposób ncall Pani Inne ewentu· 
alne ofiary ze szponów uwodziciela, który obłe 
cuJe małżeństwo I zmienia zdanie na dwa tygod 
nie przed terminem §łubu. 

B Z• ona maharad • • b k l"cz ą „ROBINSON" w KRAKOWIE. Jeżeli była Z Y Ze r a CZ :a u ~ n ; żona Pana wniesie przeciwko niemu skargę o 
• · · '-f I· · 'tj alimenty - sąd prawdopodobnie skargę oddali. 

Burzllwa przeszłość i upadek nowojorsk!eg śpiewaczki Przedewszystklm na ojcu ciąży obowiązek 
operetkowej K h k k ... 1 I k- - I* utrzymania dziecka do czasu,,gdy dziecko ukort 

·- OC an a r~ a portuga S !ego li ma On• czy lat 21 względnie do czasu Jego zarobkowa• 
ka krezusa Wschodu zmarła w przytułku londyńskim nla. Syn ;aś Jest starszy I zarabia, a z zarob-

.lt) ~iedawn.o ZI1Jarta w przytułku dfa W końcu Kate zaczęta się staczać zlono w jej kuferku klika puszek od .ków może utrzymać matkę. Pretensfe byłe! żo· 
naJubozszych Jakas sta~uszka. odzia~~ corctt niżej, aż stała się uliczną żebracz· ~onserw, wypełnionych srebrnymi mo-~ny .są przedaw~lone, ~ pozatem Pan mógłby 
w łachmany. Ze znalez1ouych przy meJ ką. W ostatnich latach życia zaszła w netami oraz paczkę banknotów. Cały . złozyć skargę wza!ewną o przywłaszczenie ze 
dokumentów okazało się, że nazywa się niej radykalna zmiana. Bv~a żona ma- swói ma~ątek zapisała na rzecz Armii wspólnego mieszkania ruchomości, które stano· 
ona Kate Lee ł miała niezwykłe burzlł- haradży przestała oić i zaczela składać Zbawienia w Londynie. wiły wspólną własno§ć. Sprawa ta Jednak rów~ 
wą młodość. . grosz do 2rosza. Po jej śmierci znale- nleż uległa przedawnieniu. Nie powinien Pan za 

Urodzona w Teksasie, wyszła w mło ••••••••••••••••••••••••~••••••••••••••••••••••„••••••• ••••••• tem się gróźb, które nie. mogą być spełnione. 
dym wieku ia oficera marynarld, Au· PAN B. J. w POST A w ACH. List Pana zo-

stina Lee. Młoda kobieta występowała [lu mol.[l lO . . ł '[' Nii~ tnm 'r1ur1bo] stanie prze!"łany do „Samotne! 40'' w Zakopa· 

~~;n r:;ó;,~~!~'~~:.:y·~~~t:.~~rio ~: J ~ ' H wmien " H[I lB ~Bq uoa H ~~. :::i:..~.~: :~:·~ ;~.':n~c::„~::'.~„~~~~:: 
gielski, Jerzy Edwards. któremu śpiew mimo wezwań, nie otrzymaliśmy adresu owe! 
jej bandzo się podobał. za namowa. Ed- Paryżanki domttgalą się „reformy" zakorzenitmeJ tradycji Pani, celem wysyłki listów. 
ward·sa Kate pojechala do Nowego Jor­
ku. Zaangażowała się do operetki, 11:dzie 
zdobyła sobie uznanie pubUczności. 

(z) Jedno z pism paryskich przepro- Czyż mo1!ę wobec te~o wyma~ać od nie­
wadziło charakterystyczną dla naszych go, ażeby płacił za mnfo w metro, pro­
czasów ankietę na temat: ! wadził za swe pieniądze .Jo kina czy re· 

Podczas jedne20 z JeJ 2ośclnnych 
występów w Londynie poznała eks·kró· 
la portugalskiesro, Manuela, który sie w 
niej zakocJtał. Romans śpiewaczki z by­
lym monarchą trwał parę lat. Po pew­
nym cz.asie kochankowie się rozeszli. 

Młoda śpiewaczka nie przejmowała 
się tym zbytnio. W parę miesięcy póź­
niej wyjechała z pewnym maharadżą 
do Indii, jako jego legaJna małżonka. 
Królewski mąż otoczył ją niebywalym 
przepychem i spełniał w lot każide jej 
życzenie. Mimo to Kate nie mog-la dłu­
go wytrwać na dworze indyjskiego na· 
ba ba. g-dzie szczeg-ólnie dokucza.tv jej 
zazdrosne o względy swego pana. liczne 
jego żonv. 

Przy oomocv zaufanej pokojówki 
Angielki Kate uciekła z pałacu i jadąc 
przez trzy dnf z rzędu konno dostała się 
wreszcie do posiaicHości angielskich. U­
c i {: k a .i ą c. praktyczna śoiewaczka nie za­
pomniała. oczywiście. zabrać ze sobą 
kilka szkatułek z najcenniejszymi klei· 
no~ami. Za pieniadze, uzyskane ze sprze 
d '1 żv klejnotów. zaczęła prowadzić w 
Lo nd'vnie bardzo wvstavtne życie. 

Czy mężczyzna winien płacić za ko- ' stauracii? 
błetę w kawia~ni, rest~~raci_i } ~nnych !~I Interesująca iesf 5-powiedt innej 
k~ach, czy .tez warun.K1 dz!sie1szego zy· , sprzedawczyni:-Możemy pozwolić, aże 
eta wymaga1ą zrezyJ!nowan1a z tego ry-

1
· by mężczyzna płacił za nas rachunek w 

cerskief1o zwyczaju? restauracji tyliko w tym wypadku, !!dy 
Serię odpowiedzi czyfolników zapo- ! wiemy, że nie jest połączone z ofiarą z 

czątkował „garcon" (kelner) restauracji 'I je!!o strony. 
w Suraine, dokąd często przyjeżdżają za W tym samym duchu odpowiadają 
kochane pary. również mężczyźni. I tylko jedna star· 

- W niedziele i święta lokal nasz . sza pani, wdowa. po wyższym urzędniku, 
jest pr.z~p~łniony -. ~d~owi~~a. kdner. I woli dobre stare ozasy .. 
Przy1ezdza1ą studenci i bmrahsci ze swy I - Byłam l!ospodymą w pewnej ro· 
mi przyjaciółeczkami. Często mogę za- dzinie, a mąż mój skromnym urzęcLnd­
obserwować, jak kobieta niepostrzeżenie . kiem ~dyśmy się poznali i pokochali. 

. • • dz I ' i; • 
wręcza swemu towarzyszowi p1en1ą e, Nigdy nie przys·zedł do mnie bez kwia-
ażeby mógł za nią zapłacić. Zdarza się i tów lub cukierków i byłby śmiertelnie 
nawet często, że młoda dziewczy!la da· l dotknięty, ,!!dybym w restauracji lub te­
je swemu ka"'."aler?w! kilka miedziaków, I a trze chciała zapłacić za siebie. Wie~ 
gdy podchodzi kwiaciarka. przy tvm doskonale, że narzeczony rnóJ 

Sprzedawczyni w domu towarowym jeden lub dwa dni w tvl!odniu jndał su­
pisze: - Przyjaciel mój ie·st nauczycie- ' chy chleb, ażeby p6jść ze mną w nie· 
lem muzyki i zarabia m:liei odemnie.- dzielę do restauracji lub teatru.„ 

Drogowskazy dla lotników angiełskicb 
Donio!łe udogodnienie w komunikacji na"owietrzne) 

Od tc.zo czasu zaczyna się jej upa· (z) Ponieważ w związku z rozwojem 1 Bolączka ta zostanie częściowo usu-
dek. Kate coraz częście.i za,dąda do lotnictwa zwiększa się również coraz nięta . Mianowicie na wszvs·tkich więk­
ld~liszka. Otacza się podejrzany~i bardziej ruch n.a „drogach powietrz- ! szych pagórkach i wzJ!órzach zasadzone 
o.de ra torami. którzy w krótkim. c.zas1e nyc~", zrzeszeni~ ~nJ!ials~<.ich .lotnik~w: zostaną grupy drzew, kt6r.e ~anow:~ hę 
w•;! ;r··za'ą od niej wszystkie p1emądze cywilnych wyraziło zyczem~, neby r~w , dą dr~gowskazy dla .Iotiukow. ~ ie~z­
i ko:z ~owaości. Ratując się przed nę- 1 n~e·~ dla lotnictwa 

11 
wvkoi;n?i~o;wa·no .ia- , ch?łki tych zadrzewionyc~ pagork~w 

dza. wy:;tępowata przez pewien czas l kie~ „drogo
1
wskahzy , dum?zhwia1ą~e ~rt.en , sk ,po~akt tbędą na 11o:ud::1wy zdchod. 

w jcdn vm z teatrzyków rewiowych. tac1~ przvk ota.c na„ niem~~ . dre- , 
1 

. ro1e- . en. wywkt a o~o ~e z~ o"aT 
P ewnego razu zjawiła się na scenie w nami .. Bra ~r1 ient~c1i sp.rawiad me1e no- . e~1-;\~ pome,~az pun· ś ". one.n acy1ne a 
sbni" komple tnie oi ici.n v m i wvwołała krotme, że p1 ot . nd1e m~zde . o radzu 

1
zdna-

1
10 ·~1 how r

1
ownocze 1'!1e • me .. es~pegcą 

- ~t .. · sp·ic' ei1Lem W vn10' wiono leźć lotn iska lub o powie mego o ą o- uia10 razu, ecz przeciwme. znac·zme o 
a w a n 111 e z m J t • · • • • / • k 
jej prace i odtąd żaden teatr nie chcial wam~„pola, wskutek cze1to traci mepo- upu~ sza. 
j~i rtngażowa~. . tueibni ... cza. 

Czy wiecie, że„. 
- z nowoczesnych zdobyczy ttc1ml­

ki skorzystali w dowcipny sposób ka 
plani wielkiej świątyni b11ddyjskiej w 
Srinalład (Indie). W kilku posągach bo 
gów zainstalowano głośniki radiow&.. 
W ten sposób kapłani będą mogli „przez 
usta bogów" ivyglaszać swe kazania. 

- zamieszkały w Trikalla (Grecja) 
kupiec bydła. Agathos Mavropulos, skoń 
czyt przed kilku dniami 100 lat. Z okazji 
tej •.. rozpaczał on nauk<: cźytania i aisa­
nia, której dotychczas nie posiada. Stu­
letni starzec zamierza następnie napisać 
swe pamictniki. 

- w Chile postanowiono dorcczać 
depesze na różowym papierze. Kolor ten 
działa usPakajajqco na nerwy, a jest 
rzecza, znana,, że wickszość ludzi ogar­
nia strach· na widok urzędnika przyno­
szącego depeszę. 

- w niezwykły sposób odebrała ~o­
bie życie mieszkanka Londynu. Mabel 
Sandford. Zażyła ona 400 pastylek aspi­
ryny. Sandford nie mogąc zdobyć innej 
tnicizny, kupowała w poszczególnych 
avtekach niewielkie ilości aspiryny, co 
nie wzbudziło podejrzenia. 

- w zwiazku z vrzedłuaajacymi si~ 
walkami w Hiszpanii warto zaznaczyć, 
iż najkrótsza w dzie.iach .t;wiata wojna 
trwała zaledwie siedem minnt. Było to 
akurat 40 lat temu - w roku 1896 Suł­
tan Zanzibaru 1vypoiviedzial 1vówczas 
wo.in<? królowi an J;ielskiemu. Gdy dcivie­
dzial si<? o tym kapitan statku woienne­
e:o, stoio,cego na, kotwic.v w porcie w 
Zanzibarze, ro zrocza} bornbarrlawanie 
stolicy. Po sinrJmir1 P1i·'l' f"c l! nr:!ac suł­
tana został zniszczony i woina skoń­
czyła siG. 



rzy y Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY „AK. 

I Sensacyjna powieśf spółczesna 

IDO SICZ • • 
STRESZC~ENIE POCZĄTKU PÓWIE~CL · h ł • · • w· 'd ł ó . I iC. sest pewllllle w11ęceJ„. Ta ucieczka j na razJ:e n.ie do roboty„. Wracamy„. 

wołałtUst/r:Sj~~i~;ecgow M~ci!:1ł!ia pa;!~ c:J~ j~s,t tyl:ko poz.o:ma i m'.a na oelu zwabie- Alf usł'tuchair radty Mśolideła i wyco-
nawet śmiercią tym. którzy nie pr~stan~ą wy- rua nars w ich SJidta„. N1e mamy tu wii,cej fali S<ię z ciiemnej u!Lczik.i„. · 
zyskiwać swych pracownikó~. Rozdział .94 

• ~e~nym z najbardziej zniennwidzonych przez ~ li ~ tt 
Msc1c1ela przemysłowców jest niezc:iernie bo- on1Al>r o ~ olo811i:.~uDI 
gaty właściciel -.rielu przedsiębtors1w w Polsce, 99 '1'-' ~ "'-
Karo[ Hahyin? posiadający żonę, córkę i syna. . , . . . 
Z~ wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin W tym czasie, gdy l~'bci101~e1 t Alf st:i- Rud!olf odłożył słuchawkę. 
of1.aru1e . znal?-e~u a.wanturnikowi. Piotrowi Ru- czaU zawziętą walkę z nLeznanymi - „Cziego on znowu chce ?„. - za-
d~iako'!I, P1~c tysięcy złotych: Ale Ru~~ opryszkami na cliemnej ul~cz,ce ich mo- stanawi.ał Si"'. - Jeżeli mrui:e wzywa do 
D!e moze sobie dać rady z groznym przeciwm-1 d n · · ' · · · . .,, 
kiem. Wtedy Halwin wrai: z ·i.nnymń potentata- co awoa, .i,udolf, baw~ł Siię wyśmtemc1e siebiie, to znaczy, że ma CQŚ znowu na 
mi angażuje słynnego detektvwa amerykańskie- w „Colosseum", podz,iiwi.ając na scenie wątI10bd1e„„ Trzeba z niim w każdym ra­
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarne110 , zwinnych akrobatów iii przeróżny<Ch ma- zi·e pogia<liać" ... 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń· ' :~-ó · · h Ó · tu ~-· J • Ś Ć ó" b' 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- : gu\ W~ wycz~!JaJa.'c:yo . r zne SZ . .:Z'l\I UŻ zamverzat OP'U ci SW J ga, tnet, 
Iem na śmierć i życie. j ~~ ogoln~J uc~ew;. !Da~nive zebran~J pu- gdy nagle ro"Zległ si1ę powtórny dzwonek 

Jedyną osobą, która widział1a twarz Mści- OJ.CZnośc1. Rudolr ~11edz1al przy stoliku w aparatu wewnętrzneg-0. WotJny donosit: 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak towarzystwbe kilku przyjadół i podzi- - Pan Grauner do pana kierownika. 
został ranny w głowę, nie może się poruszać wiając ciekawy program zajadał jedno- - Niech wejdzie!... 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- • ·1 1, ł . ~ W · R łf 
cielem, bełkoce tylko: _ ,,La jełlły!''H• Co to czes~~e s.~acz~ą n:O ~CJę. pewneJ udo zatrzymait się. 
ma znaczyć _ nikt n.ie wie- chw111Lt vbhzyit się do Illl'Ch dyrektor tego - „Zanim pójdę do tego durniia, po-

Jedną· z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- , Tea.tru Variete", b\ZU~haty Ni1emiec, gadam najpterw z .Graunerem"„„ - po­
wacza - Halwina, Jest dawny Jego robotnik, Lessmg, który zwrócił s1ę do Rudolfa: myślal. - „To w każdym razi,e nie za-
S~~sła~ Ziętek, ~tóre-o Ha.Iwin tak .misternie - No, jakże się pod{Jba panu naczel- sz'kodzii:"„. · 
u91dhł, ze mógł n.un ki-;rować _lak pa1acem na ni'kOIWii: nasz ruowy program? Po chwili do gabiinetu wszedt ;\\śd-
sznnrku. Przy pomocy intryg 1 teroru uczynił 

1 

· · 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu- - Bardw dobry.„. - odparł „na- ciel. 
szał go do zamo.rdowania. uiejakie~o Al.eksan-, czelt:iik", nabierając na widelec obfitą - Witam pana.„ - rz,ekt Rudolf, 
dra ~rbuzowa! kto!y Z!lał Jego ,krym!Dalną prze- porcJę jarz.yn. - Bardzo d-0bry pro- \")ciągając d01i. •.:kę. - C.) •, IlO\Vego":"„. 
szłośc. Halwin siedział bomem w Ameryce tyl!k · d d 
w więzieniu za defraadacje.„ Dziwnym zbiegiem gram 'O ma J~ ną wa ę:„. - Mam dła pana pewne nowilny„„-
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł - Jaką, pame naczelm!ku? rzekł Mściciel. - O mal10 nile wpadłem 
w; obecności.Zię~ka. Teraz pod~jrzenie pada na - Kobuet mat-0, dyrektorku .... Vari1e- przez parua w sidła, zastawione przez 
~ego. Halw.1n nie chce ~o bronić, w~bec czego te bez kobVet to jak mi<>s-0 bez soli tych zibrodniarzy„. 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy / ' " , "' 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się V, szyst'klo w por7ądeczku ty:J,o bez - Prziez jaJkich zbrodnilarzy?.„ -
Dlm Mściciel, który przyjął gv do swej gwardii, smaiku„„. zdziwH siię Rudolf. - o kim pan mówi? .. 
skład~jąc:ej się z dwóeh zaufanych pomocników, ' - Pan naczehl!ilk ma rację„. - po- Mścidel opowiedział mu szczególo-
Alfa t Bila. • . d . . At R d lf 1 d . l A, Narzeczoną Ziętka Jest młoda, przystojna par.t &IO Je .en z przYJ'aC1u u D a, na e- wo zi.ei·e ca ego ulruia w<C.zorajszego 
i niezwykle urodziwa słnżąca, Jadzia Młotecka, waJąc S-Obbe wódkę dl() ki.eliiszlka. - Pan j, nocnej przygody. Rudolf stucha1t tego 
posiad~jąca. w swym !llajątku !y;lko medalion,, prz,eci1e zawsze celowat w dobteraniu opowiadania ze wzrastającym zaintere-
stanowiący Jedyną palDlątkę po 1e1 malca, Z me- l"driych d1 ·e k" ó · · t · d Mś · · l 1~ • • 
dalionem tym łączą się dziwne wypadkL„ w na- " ~1 wcz~ne 1 c z s~ię .o z panem sowamem, a g Y cvc1e S!\'011cz.y1, po-
tesie Arbuzowa Ziętek znalazł na~is: _ „Uprze- stało, pame Less1'11g?.„. Jezelil pan sam tart wesoto ręce i z.awołait: 
.dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Następ· ni!! ma apetytu, ni1e odbiieraj go pan - Dz~el111ve s.ię pan spilsal,, panie 
bego dnia Rudziak napada na Jadzię ł chce jej innyni1 Graunerl Mam dl pa " " kl 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, .M.„. . . · „„ a n.a ->La"'une „;. 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- - . aJą.paJI1ow1e rację, he-he-he.„.- Teraz widzę ruaprawdę, że Kiintz wie-
niozy sposób. roześmiał s1ę dyrektor. - Tylko proszę dział kogo do mni·e posytaf 

Halwin nie zadowoID słę śmiercią Arbuza- mnie niie posądzać o niestrawność pod - Co pan każe dalej czyni~? ... --za-
wa: Przypadkie?Jl dowied~ał się, że Jego żona, tym względem„.„ tle-he-he„. Poprostu pytał MścilcEel służbowym toqem, oglą-
Renata, komunikowała 11ę z Arbnzowr.m. Na n.ec·h d · · · ka · A•~n~~ł • 
l!liejs~e zmarłego Arbnzowa. podstawił więc - -- ł' „„ aJąc się cvei w"e UUl\.V a. 
hkcy1uego, swego d.awnego lokaja Jana, by · - Jakto p.ech?„. - Nue spuszcza(\ g,o na1.a: z oka, pa~ 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. - Aruo pech dlategio, że miałem już nie GrauJner!... Czy potrz,ebna panu po­
. ~ewnego dnia pani Renata. z~emaskowała kontrakt podpi1sany z jedną doskonałą moc?„. Czy nie da pan sobile rady z•e 
~ik~YJ~~g? .Arb.uzowa, który .zdązy} J~dnak prze- ta!lcerką ale w ostatn.i1ej chwili wyszłv S\'mm towarzyszem? ... 
swiethc JeJ ta1emnfcę i stwierdzic, iż była ona ; ' . . J_ " J 

szpiegiem.„ Halwinowa zagroziła mu śmiercią z te&10 ru~c1 .. „ Zac.horowalta l1 zostałem bez - Na raz~e n.~epotrzebina m~ jest żad-
za wykrycie tajemnicy jej życiaH. Pani Renata k-0bilecej oik:rasy, że truk powi1em„„ w naj na pomoc„. 
~iała jeszcze je~nego '!roga w osobie swej cór- bliżS'ZY'Oh d!nLach przyślą m~ zastępczy- - To świetnie!... Bo w~e pan, nile 
ki, Ilony, obydwie bowiem - matka i córka - · J .:.< • • Ż 
kochały tego samego mężczyznę _ dyrektora mę.„. a sam oczyw~c~e rozum11em, e chdall'bym nilkogio wtajemniiclaĆ w te 
Władysława Wichronia. występ ładinej t(!Jncerki uprzyjemniłby sprawy„. Pa.nów nikt tutaj nie zna .. „ 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił program, który moż,e jest zbyt jedno- A może panu potrztmne -~~ pieniądze?„. 
się nieJa!fi M~rtinez z prośbą o odszukanie Jego stajny„„ CzY111Jtę właśnie dlatego stara- Wyciiągnął z kieszeni dwa stumarko-
przyrodm~J ~i?stry, którą oczeknJ~ •pa~ek w nil:a aby ten brak jak na~r.,."ze1· usunąć we hain'knoty i wręczył MściiCLelowi. 
wysokości m1hona dolarów. Martinez me zna ' . . . Ił! .,,... • • 
Jej nazwiska, wie tylko, ż• w fef posladanin - Pow11n100 SEę pain postarać, panie - Proszę to przyjąć jako zadlatek„. 
znajd u Je się medalion z ~dpowiednim napisem.„ Les.si1ng„„ - przynaglał go I(udiolf. - Pięć·set marek tyg<>d'nilowo sądzę, że pa-

Cz!lrny Król zapala się do tef roboty i po- Radlzę panru po przyjacielsku!..„ nom stairczy? 
stanaw1a wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce z ha · ldk · 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie 1 nadal a. wa w n~cnym ' al111 prz.ec1<~g- -- Przypuszczam, że tak ..• 
przymiera głodem. at wreszcie rzuca się pod nęl.a Silę do pófJneJ nocy. P-0 przedistaw1e- - W ta'.kJilm raz'Je jutro otrzyma pan 
auto, w którym Jechał Halwln. Przemysłowiec niu rozpoczął silę danci!l:11g. Rudolf tańczył resztę na bi:eżąicy tydzień„ A tel'la2 po­
uratowal Jadzię I zakochał sle w nlel 1>0 uszy, malo. Gdy pod!jad'ł sobbe i podpil nale- zwolę sobie pożegnać pana„. Jestem za-

Ale za Jego sprawą ~adzła WTa:z • Janką życie, przyszło !1JU m myśl. te dobrze jety„. I cz.elmm dW.sz.ych wiieści„ Usza­
Małżówną, pomoc.nic" Młcicłela, .dostaje się w byłoby mieć przy sobte Jad"""IA···· A. le b„,~ „0"""'„J.a 
ręce agentów memieckief policJi pol~cznej, . . ~ . . .., • .,. • a'l' u „ ."''"""•" 
którzy wywoż.t obydwie dziewczęta do Niemiec. s1ię 1ewczie .IJ'V'n.RZ/YWi3.Ć z 'łlllą pubhlCZiilłe„. Mśolic:let wysz,edlł z gabinetu. Za nim 

Jadzią zaopiekował się kierownik nlemlec· Miał już przygiotowany oazy pl.an akcji. udail się Rudlolf. Gdy w.sziedł dlo gab~ 
kiego WYwladu nleJakl Rudolf. Do niego wlaś· Oważ.at że te11az 111be n:astąpi!ła jeszcze netu swewe> zwierzchn.iJkla. zrustal go sile-
nie udałe się Mściciel wraz z Allem, którzy zdo odpow.i1edniila pora.„. ctząoegQ przy bitmiru. 
byli podstępnie odpowiednie paszporty I pokrY· - Ni,edh to się wszystko uspol{ot„„ -Niiedh pan siada, paniie RudJolf -
JomRu dprlzłekrakdll 511ę 1prześzl dgran1lcę. rze - - myślaił, pa:ląc wcnn.e cygaro-Ni,echaj rzekł szef. odcfzatu „B" - Muszę z pa-
łotonego, Janicka. Mściciel spełnia rozkaz Ru· J~D1i!C piiz.eu!e 'Yszysvl\ml o !111C zapom- nem pom wtfć w UArdizo wadJnej sprawile. u o na azu e m e zen e swego I> • r · k A, „,. · · j J 6 '-- · 
doiła 1 udaje się za nim za miasto, gdzie wpa· m .. „ Ale oo zdla.Je SJlę wł.aśn'ile na złość Rudiolf speswl sę od ·ra~. Ne spo­
da w zasadzkę. 1nie zarpomni„ .. To ikaW1al dlrainia„„ Ci1e- dziewar się tak chłQcbego przy)ęblla.. Sko 

Teraz rovpoozęta się waifilca na pięści', 
a pod względem silfy i zręczności Mści­
ciel nie obaw:La,ł si'ę kiooilrure:ncjii. Dwa 
etosy w wczękę ii napastruik I1Ji1e śmiał już 
nawet ręką ruszyć, za1ewafąc się krwią. 

Mścidel podni16st się i pośpi·eszył z 
pomocą swemu towarzysziowi, który 
wpadł do prz.eciwlegtej bramy ; stamtąd 
się ostrzeliwał. Drugi napstni'k, widząc 
porażkę swego lmmpana, zaczął uciekać. 

Alf choiait puścić się za nim w pogoń, 
Jecz Mściciel powstrzymał go, wyjaśnia-
jąc: 

- Ni,e waż się za nim bi1egać.„ Czy 
n~e rozum1esz, że te:n drab chce nas 
wri·ą&1nąć pa111owini1e w zasadvkę?.„ Tam, 
~ dali, znowu .wtdzę ja:ktlieś ci'~ie„. J'..IJB 

kaw jestem czy Grauner ~ Rautz coś ro Jam'Ok prumawtar do il1dlei<> w ten 
przecilwko memu wykomb'i!nują.„. spoWb, to <1imcey, te miał ku temu pe-

Następnego dnia Rudolf jak zwykle wne powody. 
o d!Z<iewtl1ątej godziatte siledlzi!ał Jut w - Chcilałbym od pana ostatecznie 
swym g.abi!l:l·ecie, prz,y]mowal interesan- usl'yszieć oo siię dlzileJe z tą J.ad'Wiigą Mll'o­
tów ii WYPiSYWlal zar.ządzenila. tec'ką? - z:apyfał Janłck, patrząc Ru-

Nrugie z:adzwon:ilt teFefoo nia jego dolrow1 pro·s1lo w twarz. 
biurku. Rudolf zd!jął słiuc:haw\kę: - Z tą.„ z tą Mroteioką?„. Już refe-

- tlaillQ.:„ Kierownik sekcji A-B, ruwalem prz.ec~e parlJU te sprawę„. Nie 
Rud'Olf przy tet,efon~e„. można jej tak ~two przetra,nsportować 

- Tu mów.i Ja11ick„„ Ja Poprosizę prz.ez gran~cę„. To n~e j.est przecve bagaż 
pana k~erowrui!ka do sieMe„. lee.z żywy czfowiek.„. 

Rudolf zagryzł wargi. - Rozumi1em... Innymi słowy pan 
- Jestem chwilowo bardzo zajęty„. stwierdza, że n1e ndialo się panu jeszcze 

-· próbował się wykręcić. - Czyto spra przeprowadzi1ć przez granicę tego fran-
wa bardz.o piana?„. cuskiiego szpiega?.„ 

- Owszem, bar.Q.oo.„ - ~- Jwtt. - Nie„„ 
k-0 J~ - . , __ ... „..... . , - ~„. N'o, 4ob~„. A ~ ml, 
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pow1e'dizreć„. Kilm jes·t ta tadna kobi,eta, 
która podobno od pewnego czasu prze­
bywa w pańslki'm pal0!cu?.„ 

Rudolf napręża: wszystkLe si'ly, by: 
nie zdr.ad!zić się czy.mk01lwi1ek, że t•o wta­
śnte Jaidz:ia. J ednoczeeśnie umyst jego 
praoowal ilntensywni'e.„ - „Skąd on już 
t'> tym wjle? - zastanawiał Sliię -- Pewnie 
on tak samo mni1e szpieguje )alk ja jego. 
Ale trneba znaleźć ja'kąś odpowiedź, któ„ • 
raby go uspokoiła„. Ni1e mogę teraz na­
wet przyzinać s~ę do tego przewinieniia.­
Gwz~ mi za to smiowa odpcw.iedziia'l:.. 
ność!... Ja - kberoWllllik sekcji - ukry­
wam szp.tega w swoim pataicu.„ Janick 
potrafi si1ę mśdć ... Przekaże calą sprawę 
naszym zw,terzchniikom i będę musiat od­
powiadać przed sądiem„. A sąd za takie 
przekroczenia może mniie skazać nawet 
na śmiierć.„ Za spóludZliiał w akcji szpiie­
gowskiej. 

Rudolf czuł, ż,e zilmny pot oQlewa mu 
czoło. Mimo wicl1deg·o wysiiJlku nie mógll 
cpanować nerwów. To byl-0 jasne -
Janick wyszpiegował wszys11ko„. Teraz 
ma go w tap<lC'h.„ Więc oo robLć? .„ Przy 
znać Sii·ę do wszystki'ego? ... Prosi~ go 
v przebaczeni1e ? ... 

To ni1e pomoże ... Janilck będz'iie bez­
względny.„ 

Szef oddz.iialtt pa,trza'ł ·nań badaw­
czym, groźnym wzrolkiem. Rudolf pod­
ni,)s·l gtowę.„ 

Spotkały się• idh spojrzenia. I nagle 
R..idolf przypomniał sobie, oo mu przed 
chwiQą mówit Mś~ci1el.„ Jan~ck też ni~ 
ma czysteko sumieniia„. Wróczy się w 
jaikimś dziwacznym przebrainiiu w no,cy 
~o uliicach„. To przypomnti1eme dodało 
mu otuchy. 

_,,. No, w1ęc jaik?„. Dlaiczego pan nde 
odpowiada?„. - powtórzy z criumfuią­
cym uśmieohem J MLildk - Wilęc kim jest 
ta piękna kioMetJa?.„ 

- Pan jest, widzę, dloktadnile poin­
formowany o mokh prywatnych spra­
wach, pa'l111e szefLe, - odparł z irnnią 
Rudolf. 

- To n~e fe'st pańska prywatna spra­
wa!. .. Mnie ta kobi.etJa ilnteresuje!... 

- Nile dziw~ę się„. Ona jest rreczy-
w!śc.ile bardz.o przystojna„„ · 

- Nie z teg-0 względu pO'śwLęcam jej 
tyle uwagi... Tu chodzi o oo ilflnego.„ 
Pan będzLe tas:kaw poWliiedziieć mi kim 
ona jest„. A mofo nie c'hce pan odpo­
wiedZJleć mi na to pytanile.„ Dla mru~ 
braik odpowtedizr będlzie równid odpo­
wi.edzii1ą„. 

- Nile!... Mogę paruu odipowdedzieć!. •. 
- odiparł stainowiczo Ru·dolf ~ uśmtechnął 
si~ z zadQwolenLem ja/k gdyby w tej 
c'łr~•ilH wtaśndle wp.adła mu do glowy: 
świetna myśl - Mogę panu powiedzieć. 
W·e c.hoe z te&'Q czyn~ć taijemniicy!„. To 
jeist„. moja przyjadóllka! 

- Ai~h. truk!... Pańska przyjacMM<a!... 
W taktilm 11a1zte należy się pan'.! gratula­
cja!„ .. Gust ma. pan rzecmywdiście godny: 
uznanll8..„ A czy mógl!by mt pan powi·e­
dz.i1eć ja/k się J)lafu!ka przyj:acióJlka na„ 
zywa?„„ 

- Xenia Barska.„ 
- Bardlzo piękni:e naeywa się pańska 

przyjaidjJ~~ec'lJka„. Xenia Barska.„ To 
brzmL nawet barridzo artystyc:wi.e„. 

-Bo ona wtaśnfue jest artystka,„. 
- Jalkto?- zapytał poważnie Janiok 

który dotychczas- przyPUSZiezał, że Ru­
dolf bierZ1e go na :kawa:ł - Jlak:a airtyst.-. 
k~?„. Gdlztlie ona występuje? 

- W .Variete „Colosseum".,. Jako 
tan1oe,Iikia„. - odpart sp•cJllmjnie Rudolf. 

Jainick zaciisnął zęby. 
- Czy pan jest peWI:eai, te ona tam 

występuje? ... 
- OczyWi:śde!„. Stamtąd ją mam!_ 
- Aha„. Dziękuj.ę panu.„ W ta'kim m-

zie wszystko Iest w porządku„. Jeszcze 
raz painu dz1ękuję ... - docliat z przesadną 
grzecznością. 

Dalszy ciąg Jutre 
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Echa śmiertelnej katastrofy samochodowej 
Szofer i mQtocyklista pociągnięci do odpowiedzialności 

Lódź, 20 grudnia. 
(k) - Na wokandzie Sądu Okręgowe­

go w Łodzi znajdzie się w nadchodzący 
poniedziałek sensacyjna spraw·a, będą­
ca echem strasznej katastrofy samocbo 
dowej w Lodzi, w wyniku której jedna 
cisoba poniosła śmierć, a 'druga została 
ciężko ranna. . 

Dnia 17 lipca rb. w godzinach popo­
łudniowych, ulicą Gda(Jską w stronę 
G-go Sierpnia jechała taksówka, prowa­
dzona przez szofera Wergillusza Kaczo 
rowskiego. Przy zbiegu ulic Gda(1skiej 
i 6-go Sierpnia szofer chcial objechać 
tramwaj i gdy w szybkim tempie prze­
prowadzar ten manewr - nadjechał z 
ul. 6-go Sierpnia motocykl, prowadzony 
przez Bolesława Kołakowskiego. 

Szofer skręcił raptownie, wpadł na 
"przystankowy slup tramwajowy i zde­
rzył się z motocyklem, który skręcił w 

tę samą stronę. 

Ob.a pojazdy zostały rozbite a upada 
iący słup tramwajowy przygniótł stoiot 
cą na chodniku 50-letnią Barbarę Tygie 
rową, zamieszkałą pny AI. Kościuszki 
26. Tyałerowa odniosła zgniecenie klat­
ki piersiowej i złamanie kręgosłupa. -
Przewieziona do szpitala zmarła. 

Szofer wyszedł z tej katastrofy bez 
szwanku, natomiast motocyklista od­
niósł poważne rany, z których się jed­
nak już wyleczył. 

Na rozprawie ·w charakterze oskarżo 
nycb stawać będą zarówno szofer Ka­
czorowski jak i motocyklista Kołakow­
ski pod zanutem spowodowania kata­
strofy, zakończonej śniiercią Tygiero­
weJ. 

Proces ten budzi wielkie zaintereso 
wanie. 

RatuJmy bezrobotnych 
od zimna i głodu. 
Ofiary pieniężne składać należy na 
Konto PKO Nr. 70.zoo·Pomoc Zimowao 

Oliary w naturze 
w mielscowym Komitecie. 

NA RATY ubrania, palta, kożuszki 
krótkie i długie. Lisy, „Konfekcja Lu­
dowa", Plac Wolności 7 w bramie na 
prawo. 20 
5 ZL. trwała ondulacja piękne fale i 
grube loczki z gwarancją wykonuje 
zakład fryzjerski: Główna 33. 22 

„OJ..LA''a1.tl•d JEH DOWODNIE NAJBAROZIEI 
ROZPOWSZfC.HNIOHll\ MARKĄ NA KVl.,r ZIEM.SIUTI~ 
Nit lffNIEJE MARKA 1.EP~ZA,CZV TEŻ PEWNLE.i.szA 

oo,,OLLA
6
GU,M •. 1,GDYŻ.OLLA"JEff 8EZSPR'2'!>C%NIE 

NIEPIUE{U(;NIONA TAK w SWEJ JAKO~Cl,JAK I DEUKATNOkt! 

. ----· 
WYPOŻYCZALNIA sukien balowych, 
wieczorowych, ślubnych oraz smokin­
gi, R. Pastawelska, Cegielniana nr. 23, 
fr. I p. 

Nr 345 

5 '"1'U)-~eĄff,ic ~~c4 ~-
~ 4~~~!J;:~i! 

AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3-5, Zawadzka ;:)9, m. 22. Dyskrecja. Do moczenia bielizn!J: H E .N K O. aoaą ~"Jo...,prania i bielenia„ 

18 

00000000©00000000000000000©~00000000000000000000000000000000000:::i00000000000000000000000000000
000000000~0000000 

BAR dobrze pro~erudący z J>OW· iVOKSRADIO z 3 rampami zt. 135.- ~„ ~' ' !! ' MISTERNIE zszywam i sztop·uię ·KRYSTYNA Cerekwicka zamieszkała ~, 

wyjazdu spfzedam. Piotrkowska 257. z 4 lampami zł. 180.- Sprzedaż rów- wszelkie zdarcia materiałów. Pira- Nowe Sady 53 zagubiła matrykut:t 

MATRYMONIALNE. P~y pragnące ni.eż na raty od 3 zł. tyg.odnk>.wo. - r. l·J A;łf 'POLAK mowieza 5, irónt, m. 11. wyd, ze Szkoły zawod<YWeJ. ... \) 

szybko wyjść zamąż, mężatki, które Piotr~owska 79 w podwórzu. n . n WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i GWIAZDKA! Najpożyteczniejsza, to 

chcą QYĆ przez swolch mężów uw!el- 4· ZLOTE miesięcznie: niemiecki, balowych. Limaaiowskiego 37, front, bluzecZtka haftowaina ręcznie. Do na-

biane, starsze panie pragnące młodo francuski, angielski, hebrajski, wioski, CHOROBY WEWNĘTRZNE 1. piętro. bycia Po cenach tanich. Piotrkowska 

wyglądać, utywalą · cudownego kre- hiszpański· Nauczają szybko specia- . i ALLERGJC.ZNE. . 9 Ski f to 
mu, pudru i mydła „Kwiat Snieżny". liści. Cegie1niana 6, m. 10. Gabmet Elektro- I św1atloleczmczy NAJELEGANTSZE suknie ślubne I nr. ' ep ron WY. 

W d · d b · I NAWROT No 7 balowe w nowootworzonei WYIP'OŻY- POMOCNIK elektromontera może się 

szę zLe 0 na ycia. INTELIGENTNY pan i>o czterdziestce U • - czalni Józefowi:czowej, Brzezińska 11, zgłosić do zakła<iu elektrotechniczne-

ZOINĄŁ pies wUk dnia 6. grudnia. pozna niezależną panią do lat 45, Tel. 164-21. front, 1. piętro. go inż. Brzezińsll;iego. Piotrkowska 92 

Łaskawego zna1a:zcę proszę o przy- wyz111. obojętne, w celach towafays- Przyjmuje od 5 do 7-et. 
prowadzenie za sowitym wynagro- kich. Zgłoszenia pod „Idealista" do PATEFON szafkowy, dobry do sprze· DO SPRZEDANIA stół w dobrym sta-

dzeniem. Nawrot 39, m. 20. Admin. pisma. dania, tanio. Wrześnieńska 44, m. 6. nie. Al. I. Maja 38, m. 10. 

CD000000000000000000000000000000000000<:>00<*>00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000<:>0000000000000000000000000 

'' 
NaJpotężnieJsze wydarzenie w historii kinematografJI 

'' Dziś i dni następnych! •• Początek o godz. 4-ej, w soboty i nie-

EROL FLYNN. 
Według słynnej powieści 

RAFAELA SABATINIEGO. 
dziele o godz. 12-ej. W roll lekarza, 

CENY OD 50 Gr. awanturnika i korsarza 

..................••..•..•..•.•.•...•.................................. ~,~~·················································· 
Df więkowe kino ff ~-·. D~lś I dn.I G I TT A AL p A R w pięknej operetce 

~ następn31 ch. · · filmowej ~ pod tytułem 

WEź SERCEM 
Następny TREDOWATA" Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr, 
program: ' , Początek w dni powszednie o godz. 4-ei, 

tel. 141-22 tt a w niedzielę i święta o godz, 12-ei w pot. '' Sienkiewicza 40. 
00~~00000000~c:>0000~:>00000000000000C<r1<:i©0000000~0000

00000000000000000000000000 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH!U Wspaniały podwójny program! film sowieckiej produkcji p. t. 

t! MILO~ ·„ CZOLG.U'' :,1 SC 
N oraz niebyWala sensacja p. t. 

.:„całe miasto otem móWi" z genialnym E. Robinsonem w roli glG\\11ei. 

~0000000<!>0001;:)00000000000000000000000000000(p00000.:>0<:>000000000000 0000000000000000~00000000000
0000000000000000 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH!lt Wspaniały podwójny Program! 

Jako 

„Wi,tniowif ~ 
... 

~PATIPATACHOMI 
" 

,,Ostatni Poganin":. 
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Ponure. wsP01nnienio z przed 
W dniitu 20 grudin~a roku b!eżącego 

mi.ja 30 lat od chWd!I.i., k~edy w Łodz.i sta­
nęła ostatnlia wtelika fabryka Heiintzla 
i Kunitzera, unieruchomiona podobnie jak 
i Inne naskutek ogłoszonego lokautu. 
Czterdzieści tysięcy robotników pozo­
stało bez pracy i chleba, czyli około 120 
tysięcy ludzi zostało zdanych tła laskę 
i niełaskę losu. 

Lokaut I głód 
crest to jeden z najbard'zi1ej pon11trych 

moment.ów naszej przesuości, l).awet 
okres po Mtwie lódzkiej w grudnilu 1914 
ro'ku nile obfitowat w tyle tragedii, i!le 
wtiaśn~e dk:res lokautowy. 

Dziś, zwraszcza, gd'y przez całe mia 
sto i:dz1e potężny zew o Pomocy Zimo­
wej, gdy zewsiząd stychać wołanie ,,go­
rące serca zwalczą głód" - przypo­
mnienie tej pierwszej na wielką skalę 
zreorganlzowanei akcj} samopomocy 
społecznej, z jaką wystąpiło społeczeń­
stwo łódzkie do robotników, objętych 
lokautem - tymbardziej zasługuje na 
uwagę. Wyrz.ucenie na bruk tysięcy 
rodz~in i poz;ostawieniie ich bez żadnych 
środków wypadło akurat przed samymi 
świętami Bożega Narodzema. Inkjaty­
wa społeczna tuż wówczas dokazała 
cudu, bo oto wMzimy, że już w przed­
dzień świąt wiele m'dzin przyrnuso-

ch bezr.obo·tnych z.ostaje obdarowa­
nych żywnością, opatem i t. p. Powstaje 
w ciągu kH'ku dini zialedwie „kiomHet 
główny P'Omocy" na czele ze manynt 
spo:i1eczn1ikiem drem Staind:stawem Skal­
skim ma czele. Sypią s1ę na apele szla­
chetnych ludzi Hcme ofiary w pieni11,-

Słynni 

tlzach t naturze, z pomoc.a, spieszy nie-1 izdebek l'\obotnkzych ackllalia się. 
tylko Łód:t atle ii caila Po[ska, do akcJl Iooe zato mów ukazują się na wi-
wciąga)ą się pisarze niepodległościowi 'dowm zmory i! n~esz·częścia. 
i postępowi, Świętochowski, Niemojew- Obak loka1Utu robociarza tódwkiego 
ski, Wa".law Sieroszewski, płomienny trapić poczyna zniora walk bratobój­
apel pisze Sienkiewicz, Wddmo głodru czych i prowokacji. Wprawdzie pro­
od wi.elu rod~i.111, od wielu mieS'Zkań i wokac}a w t.odiii nie byta rzeczą już 

Ulllllllllllllllllll llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
DZISIAJ 
OD GODZ. t-szeJ 
DO &-ei WSZYSCY 
KUPUJĄ 

W ·sKLEPIE 

,,ELEKTRODO~"" 
Łódź, ul. Piotrkowska 115, tel. 134-42 

Poleca na gwiazdkę~ 
RADIOODBIORNIK! 
firm przodujących: 

Wielki wybór 
ŻYRANDOLI ł LAMP 
stylowych i nowoczesnych. 

„PHILIPS'', „TELEFUNKEN", „ELEKTRIT„, 
„CAPELLO„, „KOSMOS" i innych. 

Elektryczne: MASZYNKI do kawy, 
CZAJNIKI, ŻELAZKA, · GARNCZKI, ODKURZACZE, 
PIECYKI, WENTYLATORY, KUCHENKI. 
ŻARÓWKI na 120 i 220 volt i t. p. 

KOMPLETY &WIECZEK NA CHOINKĘ 
TOWAJl 
TYLKO 
SOLIDNY 

SPRZEDAŻ 
NA 
RATY 

inkasowane przy rachunkach za prąd Elektrowni Lódzkief. 

wówczas nieznaną. Już w roku 1894 
niejaki Antoni Graliński, pseudo „Grot­
ka", pierwszy ·„klasyczny" · łódzki pro­
VfOkator połakomił się na wyznaczone 
przez fabrykanta Kunitzera 500 rubli 
r.agrody za wykrycie sprawców zama· 
chu na mieszkanie tego fabrykanta i 
wkręciwszy się w szeregi zakonspiro­
wanych działaczy rewolucy inych -
wszystkich potym wydał w ręce władz 
żandarmskich. Zasypani przez „Grol­
kę" Grubecki, Pusz, Bekrych („najser­
deczni1ejszy" prowokator przyjaciel) 
Klepsatel, Ka:czmare:k, Zimmerman i 
i1m1i wstali Wkrótce potyrn skazand. na 
kary od roku do 8 z1eskmia, jeden tylko 
przywódca Marchlewski Julian (pói­
r.iejszy' przywódca komuni~tów polskicli 
w Moiskw~e), zdo'lat stę uratować z roz­
gromu grupy rewolucionłstów lódlzkich. 

ProwokacJa i walkl 
bratobójcze 

Już w Jatach 1886-94 rewolucjoni­
ści „sprzątnęli" niejednego szpicla, m. 
.Franciszka Helszera, dlatego też w ro­
ku 1905-6 rewolucyjna Łódź znala się 
dobrz,e nia prowokacjii, n~estety, prowo­
katorów i wtedy nre brakło. Pierwszym 
prowokatorem zabitym przez rewolu­
cjonistów w 1905 roku. byl ntejaki Kriger 

Walki bratobójcze, jakie zapocząt­

w c ałeJ po 1 s ce 11111111111111111mr1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111u 

ratlio-gwiazdorzy I 

.łwwane zostały już od marca 1906 r. 
wraz ze wzrostem spowodowanego Io· 
kautem niedostatku i zdenerwowania 
przeszły w stan bardziej zapalny. Po­
częły grasować różne anonimowe gru­
py terorystów, GO których nve przyzna­
waiy siię partie rewolucyjne a które to 
grupy sialy postrach i rabunek. Prowo­
kacJa szaleć poczęła lllietylko na terenie 
pl)Etycznym: wobec rozwoju sztucznie 
podsycanych przez Moskali walk reli 
giJnych z mariawitami i tu wdarła się 
prowokacja: dochodziil;o do krwawych 
masakr na tle właśnie tarć religijnych, 
przy czym ma cz0ł·o takich masakr wy­
sunęła się straszliiwa walka między ma­
riawitami a katolikami w Strykowi1e, 
gdzie padły liczne ofiary w ludziach. SZCZEPKU 

i 

TONKO 
oraz PAN STROŃC 

zna.ni z 
„Wesołej Lwowskiej Fali" 
po raz pierwszy w filmie 

w przebojowej arcy•wesołej 
komedii p. t. 

BĘDZIE „ ... lllli„„„„„. 

LEPIEJ _I ______ _ 
W pozostałych rolach głównych 

NIEMIRZArtKA 
FERTrtER 
SIELĄŃSKI 
ŻABCZYńSKI 

w świątecznym bezkonkuren­
cyjnym programie kina 

'' 

• Zucie Pohioni«: 
WALNE ZEBRANIE "SPOL "f M"'. 

W dniu wczoraiszym odbyło sie oólrc•czne 
walne zgromadzenie Spóldziekzeio Stow .. Spo 
żywców „Społem". 

W sah „Sokola" przy ul. Żeromskiego o 
godz. 18-ei zebrało sie kilkuset członków. Po 
zagajeniu i wyborze prezydium oraz odczyta­
niu protokółu z ostatniego walne11:0 zebrania 
przystąpiono do obrad. 

Po sprawozdaniu z działalności gospodar­
czej stowarzyszenia za pierwsze półrocze r. b. 
przystąpjono do rozpatrywania wniosków, a na 
stępnie wysłuchano sprawozdania ze zjazdu 
pełnomocników w Warszawie. 

ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH. 
W dniu dzisiejszym t. j, w niedzielę dnia 

20-go b. m. w klnie Nowości przy ul. Kościusz 
ki Nr. 14 o godz. 12-eJ odbędzie się wiec zwo­
łany przez. Międzyzwiązkawll Komisję Pracow 
ników. · 

Na wiec proszeni są wszyscy członkowie 
jak również i niezrzeszeni pracownicy umy­
słowi. 

Będą wygłoszone nastepuiące referaty: 
„Zadania ruchu zawodoweiro z obecnej 

chwili" - wypowie p. Milewski Józef z Łodzi. 
„Zagadnienia bieżące w ruchu organizacyj­

nym i zawodowym" - WYl>OWie p. Zubrylin 
Wiktor z Łodzi. 

Wreszcie sprawy samorządowe - p. Łenke 
z Łodzi. 

zarząd miejski, poczynajac od dnia l6-go b. m. Niewesołe miała święta Lódź przed 
zamiast 800 dożywia 1700 dzieci szkolnych. 

trzydziestu laty. Z jednej strony lud-
ZAMACH SAMOBó.TCZV. ność, pogrążona w swe) olbrz:rmiej ma-

w piątek dnia 18 b. m. o godz. 8-el rano w sie w nędzy, bezrobociu przymusowym 
mieszkaniu własnym usiłował odebrać sobie (lokaut), kraj, ogarnie.ty rewoluci'ą (w 
życie wystrzałem z rewolweru w głowę La-
chowicz Franciszek, kiePownik szkoty po- Łodzi szalał wtedy już stan wojenny), 
wszechnei w Dłutowie. społeczeństwo, rozbite na szereg zwal-

Desperat przewieziony został do szpitala czających się namiętnie obozów, walki 
miejskiego w Pabianicach. Tutaj lekarze stwier bratobójcze i religijne z mariawitami, 
dzili beznadziejny stan samobójcy. 

Lachowicz liczy lat 35, żonaty. Przyczyna a W dodatku„. prowolrncja czająca się 
zamachu samobójczego nieznana. na każdym kroku, prowdk:iacja moskiew 

ODPRAWA SWIATECZNA. • i ~~a. ?Zyhająca tylk? n'.a okazję o<le~ra- . 
Zgodnie z uchwalą Rady Mielskiel zarząd I ia się na .riewolucJ.{)TI!Stach, czyhaJąca 

m. Pabianic wypfacil robotnikom sezonowym, J tylko na ?f.L<lirę krwr. . 
którzy byli w okresie letnim zatrudnieni na ł Za nami dalelm te czasy: morna Łódź 
robotach publicznych, prowadz.onych orzez mia przeżyła ten straszny okres, po<lobnde 
sto - speclalną odprawę świąteczna. Wypla- jak i późniejszą bitwę łódzką i okupa-
cono zł. 13.500. Z zapomogi tel korzystało „. . . k . 
1140 osób. Głowa rodziny zależnie od ilości 1..Ję mem1ec ą. w~erzy w swą szczę-
osób w rodzinie otrzymała od zł. 9 do zl. 19. śliwą gwiazdę miasto niasze i nigdy .nie 

DONIOSLY PROJEKT. upada Tiia ·duchu! 
Ministerstwo Spraw Wewnetrznych opraco- JAN WOJTYŃSKI. 

wato projekt, który dla miast bedzle miał nie Ad"* 
zmiernie doniosłe znaczenie: Mianowicie: pro­
jektuje się wprowadzenie do budżetu miast na 
rok operacyjny 1937-38 specjalnego podatku 
drogowego. Bliższe szczegóły tel sorawy nie­
bawem zostaną dokładnie sprecywwane. 

~~~.-~4 
DOŻYWIANIE DZIATWY SZKOLNEJ. REPERTUAR KIN. 

TEATQ MIEJSKL 
WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIEGO. 

Dziś w niedzielę o godz. 12-ej w południe 
prze.znaczone dla najszerszych sfer publiczności 
popularne widowisko: świetna sensacja Wernera 
„Ludzie na krze". Ceny najniższe. 

Wobec przyznania przez Obvwatelski Ko- Oświatowe: - Dziewcze z obłoków. 
mitet Niesienia Pomocy Najbiedniejszym pew- Nowości~ - Kochany Łobuz. I nych sum na dożywianie dzieci szkolnych. - Luna: - Mazur (z Pola Negri). 

Wywiad z Shirley Temple l Sensacyjne szczeg6ły z życlorys6w małych znakomitości ekranu 

f 

Któż nie zna matej Shirley Temple, I mowej, poniekąd rówieśnika Shirleyki, 
tej olśniewającej gwiazdki srebrnego - f reddie Bartolomew. 

I ekranu? Wywiad z Shirley Temple oraz inte­
. Maleńka Shirley jeszcze nie umie I resujące szczegóły z życiorysów najpo­
ł czytać. Ale nie przeszkadza jej to w I pularniejszych i zarazem najmłodszych 
udzielaniu - bardzo zresztą nielicznych gwiazdek filmowYch przynosi „Kalen­
~ wywiadów. darz :Expressu Ilustrowanego" na rok 

Shirley Temple może niejedno o so- 1937, który obejmuje okoto 200 stron 
bie opowiedzieć, ale wręcz sensacyjnie druku i zawiera niezwykle urozmaiconą 
brzmi życiorys innej znaJKomitości fil. i bogatą treść. 

D'7Jiś w niedzielę o godz. 4-ej popoł. -0ra.z w 
poniedziałek i we wtorek o godz. 7.30 wiecz. 
entuzjazmować będzie publiczność mistrzo­
stwem swojej gry znakomity gość naszej sceny 
Ludwik Solski, kreujący rolt tytułową w histo­
rycznej sztuce Nowaczyńskiego - „Fryderyk 
Wielki" 

Dziś w niedzielę o godz. 8.30 wiecz. ostatnie 
powtórzenie mieszczań.skiej tragi-komedii Za­
pslskiej „Moralność pani Dulskiej", 

TEATR POPULARNY. 
(Ogr-0d-0wa 18). 

Dziś .w niedzielę o godz. 4.15 popoł i o godz. 
8.15 wiecz. pełna humoru doskonała komedia 
Hicksa i Dukesa „Stare wino" Reżyseria M. 
Zonera. 
~ PtlZ'Ygoiowandu ,,Pa'Słorałki" S. SehilleTa; 



Wiem, moja kochana, ż' me je· 
stem zbyt przyst~ny„.. . • 

- Nie szkodzi, móJ drof!1„. Prucie 
i tak cały dzień będziesz w biurze„. 

Ferdek i Merdek 
Ferdek ł Merdek idą ulicą. Obok nich prze­

chodzi śliczna, J.ll}oda dziewczyna. Ferdek trą­

cił Merdka i powiada: 
- Patrz, jaka fajna dziewuszka... 
A Merdek na to: 
- PW!„. Wielka sztuka!„. Stara baba, ma· 

Jąc osiemnaście łat, teżby tak fajnie wyglą· 

dała! 

TROSKLIWA MATKA.· 
- To strasźne, jak te dzieci się bru. 

dzą. W czoraJ musiałam umyć osśmiu 
chłopców, zanim wreszcie poznałam 
swe20 synka.„ 

· -· ---~. 

POD WESOŁA GWIA.ZDĄ 
1?? 

01-
Przybyll dwa) panowie 
Do pani Barbary 

. . 
-· .-::-:- , .. _,.- " . . , . '1· 

... , . ' . „ 

ro 
~a to pani Barbara 
Rzekła im na drogę: 
- „Myśl godna Jest poparci8 
Więc niechaj zwycięża! 

~ 

I Jeden z nich powiada 
.Tonem bardzo grzecznym: 
- „Jesteśmy kwestarzami 
Zbieramy ofiary 
Na zakład dla pijaków, 
Cel więc Jest stateczny".„. 

Lecz jeśli chodzi o mnie, 
Cóż ja dać wam mogę 
Na zakład dla pijaków? 
Chyba„. mego męża!!" 

.~.-%~~ 

l Pan! kbińska, która oświadczyła że 
nie ma nic do oclenia„. 

KANT. 
_______ &111111_.mmi_. _ _.mma-----~ Uliczna porada 

Szlachetny czy n ! Poeta 
Słynna śpiewaczka francuska Maria Mali· Do Jednej z redakcyj przychodzi początku· 

bran występowała pewne.1;0 dnia w Londynie. i iący poeta i wręcza redaktorowi swój najnow· 

Sukces był oszałamiający. Artystkę zasypa-
1 
szy poemat. Między młodym poetą a redakto· 

no kwiatami, a Jeden z bankierów, siedzących I rjm wywiązuje się następu)<łCY dialog: 

tui przy loży, rzucił do stóp śpiewaczki 100 - Co to Jest? 

funtowy banknot. · _ To Jest, proszę pana redaktora, móJ pierw 

Publiczność przypuszczała, że io J~st list o~ 
1 
szy poemat„. Przeczytałem go w domu„. Ciocia I 

jednego z licznych wielbicieli piękneJ artystki, I Amelia była zachwycona." · 

więc też rozległy się zewsząd dosy: Redaktor przegląda r1;,-!.opis, przez chwilę 
- Odczytać!„. Prosimy odczytać!.,.. 1 przypatruje się uważnie młodemu poecie i na-

Agapit spotyka na ulicy doktora Plgulsklego, 

- Uszanowanie dla pana doktora„. - powla 
da - Dobrze, że pana doktora spotykam." 
Chciałbym się właśnie poradzić pana doktora w 
sprawie molej niedyspozycji." 

- Apetyt pan ma? - pyta lekarz. 
- Mam.~ 

- A bóle głowy? 
- Owszem, również„. 
- A kłucia w sercu? 
-Też.„ 

- A dziesięć złotych~ 
Jeden z artystów podniósł banknot i zaczą! · 

1 
t 

odczytywać: . I i-; e PY a: . NIE DA RADY!„. 

- Bank Angielski„. Sto funtów sterlingów„. I . - A cz~ pan Juz był z tym poematem w In- Dyrektor Ins~ytutu Meteorologicznego Jesz· 

Okazicielowi kasa wy.płaci„. I ner redakcji? ? • I cze raz sprawdził dokładnie ostatnie meldunki I 

Lecz artystka przerwa~a mu lekturę, mó·, - Nie, panie l'eooktorze!„. Skądże.... Nie zwraca się do ~wego sekretarza:. 

I · t ośmieliłbym się nawet!„. Wprost z domu przy. - Więc mecb pan zanotu1e„. Jutro -
wąc: l 

_ Szanowni patistwo;„. Jak sio: okazuje, ten chodzę do pana redaktora! deszcz.„ 

list nie był zaadresowauy do mnie, lecz do bez j - W takim razie dlaczego pan ma podbite - Co?„. - wtrąca małżonka dyrektora. -

robotnych! I jedno oko? Zmień ~atychmlast dyspozycję!„. Czy :apom· 

Na sali zerwała się burza Gkłasliów. . niałeś, ze jutro mamy wietrzyć pościel. I 

K f . ; f ; • f d . • J wysortowanego obuwia - SALON osuwiA -

„.!.r.~l.~ .... ł~.s.~„!.„.~!!!!. .. ~.P.:.~! ... ~~.„ •• !~1.~!!l~!~l~~~!~e.!~.!!:!.~.;;.„~!~·:.~~:~g:~1 

Publiczne podziekowani;H 11 s. DR. MEO:.. sk ~~"1~'!1~:~~~.~~~! .. Na s:~~~ 
decz~ea ;~~ię~~~~~~e WJ;pa;:~I~. PR~~~~~i:to:tsz;,:;~~ ~:7~~;~~~z14.~~~~~:~:~~:f Przyj~~:~~~t t\:~:Kg J~~~~OS-9 [ l K w I ~ ·~ I A n { 
cielowi zakładu ortopedycznego w Lodzi, Zawadzka 8, za przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po poł. -·-------

wykonane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skon· -- - OOkfóf TR E p M A N 
struowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope_ D F d 
dyczne specjalne bandaże rupturowe. gorsety ortop. na da\ ma n spec1a11sta chorób wenerycznych. Łó11z· ul Piotrkowska .

69 skrzywienie kręgosłup~, różne ap~raty ortopedyczne i pr~•„' • '9 1~ cyzyjne ortop. wkładki na płaskie stopy (platfus). W1dz1 skórnych. moczopłciowych ' • 

1y w WPanu najw iekszego mistrza ortoped. i konstruk- AKUSZER • GINEK:'lLOG Z dzka 6 tel. Telefon 138·64 
tora i sumiennie polecamy Oo innym chorym na rupture I różne ka- KILIŃSKIEGO Nr. ll3 (róg Nawot a Wa 234-12 

Jectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze gorące Telefon 1515-77 przyjmuje od 8-11, 2-1 i 6·-9 wiecz • 

podziękowaNł:c~Je~~il~cz..r~~o~~a:,op~~~!·niewice, Or.d ER Doktór REICHER1 w'11fnUaSU:'AT 
Żdański \Vincenty, Łódź, me · i1 

Srmon Emil, Łódź, ul. Wjazdowa 2, AKUSZER-GINEKOLOG SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH TOKAY 
Przybylski Władysław, Łódź, 11-o o L i StO!l-lada 32 WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH ZŁOTA R. ENETA 
Brzeziński Wincenty, Łódź, ul. Borysia 17, b T 

1 
1"

8 
..,
9 

Leczenie promieniami Roentgena 

Poleca: 

but. Zł. 1.50 
„ " 1.50 
• " 2.50 

Macowie Eugen i Lida, Żabieniec, 'ś ~. - •i) Cd , k 12 Południowa Z8 Tel. 201-93. WĘGmRSKIE od 
Bykowski Florian i Barek M., ul. Niska 1, w no~y wei cie przez J ans a · Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 " " 

Budziarek Józef, Łódź, ul. Limanowskiego 157, DR. MED. wiecz. w niedziele i święta od 9-12 FRANCUSKIE od „ „ 4.-
3.-

Kowalski Władysław, Wieluń, Częstochowska 2, M Mar~\QW" CZ --· -· ··-- O h 
~i~~,~~~~r,A;~~~ia, Łódź, • LEC Z N I CA OMEGA rzec y: 
Kołodziejczyk Józef, Bełchatów, ul. Zamość t, AKUSZERJA I CHOR· KOBIECE Ci L Ó W NA 9, tel. 142_42 WŁOSKlE • • Kg. Zł. 2.80 
Grynbaum Fisze!, Łódź, ul. Zgierska37, SIEMHł[~W~C~A 52 Przyjmują lekarze we wszy•tklcb spe LASKOWE „ „ 4.80 
Marcinkowska Stanisława, Łódź. tel. 202-42 cialnościach. - Analizy. Roentgen. • b 

lllmmml'llll&!--!llll--- przyjmuje od 4-7 wiecz. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny Bakalie wy orowe kg, 3.-
Dr. med. Porada a zł. Ił>•••••••~••"•••••••••• 

~~. s. 6AWINSKIM. TAUBENHAUS z. 
położnictwo I choroby kobiece AKUSZER - GINEKOLOG s T ~!!!~SKA1 w:.;~· .. '!~!~~,!'~~~! I '8 K1~E~~M::~~~ I"-" I 

BAŁUCKI RYNEK 3. Tę!. 148-80 Przyjmuje uó 8-9 r. I 4--8 w. 
przyjmuje <Jd 4-7. Z g. K J J tel. 

Dr. H. Dutsztadt or.
1

~~:v;zEws
0

i<1
9 

AKUSZER·OINEKOLOO b. lekarz Warszawskiego Szpital~ Sw. 
· mieszka obecnie Łazarza, spec. chorób skórny-:h 1 we-

29 52 nerycznych · 
ZACHODNIA 66. Tel. 1 ~ ul. ZAMENHOFA'6 
Przyimuie od 9-11 I od 5-7 w1ecz. przyjmuje od 6-8 wiecz., w niedziele 

PRZYCHODNIA i święta od 10-12 rano. 

akuszeria I choroby kobiece • • i seksualnych polec~ Trema _!.ustr~ wszelkiego 

Pl~TRKOWSKA 153, tel. 145·!0·. Cegielmana 11, tel. 238-0~ _:_dza1u za qotowkę I na ~!~ 

PDrzyrim. odK2-3 i oo ~8(ipop~tftmu. :~-~;:i;: 4~::i1:;::z~.s:~ę~::~~ I~ .n K LI:! 
• IJ 18 DOBIERANIE SZKIEŁ przez dyr. In- u u li 

SPEC. chor. SEKSUALNYCH ;tytutu fILTOREX de Paris 
wenerycznych i skórnych !włosów) J. ROWEńSKIECiO 

ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
orzvimuje od 9--11 i od 6-- -·8 wiecz. 9-12, 2-5 pp, 

hanrHovJo-bhsrowe 
W LECZNICY OCZNEJ 
PIOTRKOWSKA 86, li p. 

ULGI PRZED śWIĘT AMI. 

obszerne jasne, cieple z centralnym 
ogrzewaniem, windą w centrum za­
raz do wynajęcia. - Zgłoszenia pod 
„Dogodne" do Admin. Republiki. WENEROLOG1cz11A ~~~~61lttN1A Ginekologiczna. D R DR. MdEo. ł · 

Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. (Choroby kobiece I ciąży) r Ił n (O.., DI n 
ZAWADZKA 1 tl~l2e·f7o3n. ZGIERSKA 24 „ u~w '8~ iH! LEKARZ-DENTYSTA POMPY odśrodkowe, samoczynne wo 

~ USZER Cil""~~1""'1.0r.. H z "' ł n dociągi lqkalr.e (hydrofory), zbiorniki. 
Dr. PRAPORT i Dr. FELDMAN AK • n~- ~"' ~ · o .fl'b ffi\Hn~~· :fi.' podgrzewacze, najtaniej: Hydrofor, 

od 10-1 od 3-6 POMORSKA 7' T1~;~g~ • 9 n~ w tllH ~ Warszawa, Królewska 23, Przedstawi-
------------- cielstwo: Inż. St. Feinkind, Łódi, 

cz:1-nna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 Zł.OTE. 

b • Chor Zęb.Sw DR. MED. Przvimnie od 8-to r. ; 4-S-ei. przeprowadziła się na ul. Piotrkowska 40, telefon 120-40. 6 

eczn1rva !g:.a~j· l~g6n~~ PAUblłłl\ bBWI Or. ~ c KI __ c_e_g!~_._n_i_an __ ą_1_7 ___ ~~ ~~~rec~onfuik~J:~z;~~w~~~egi~W~nn; 
Lek.- H l!S ft USS . SPEC. CHORóB SKoRNYCH, WENE· manufaktura, firanki Chari. Piotrkow· 

Dent. " r-- specjalnoic Akuszeria I chor. kobiece RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH RADIO 1 _sk_a_37_._o_o_d_w_ó_rz_e_. -------

PIOTRKOWSKA 142. Tel. 178-06.! GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 -!~~P: d 0 ~;ści UDZIELAM Jekcii matematyki w zakre 

CENY ZNIŻONE. . przyjmuje •Jd 12-1 I od 4-7 popoi. przyjmuje od 8-9.30 rano i od 5·30-9 w z· !:!ro' Wkt' elektromotory . sie szkót średnich, powszechnych oraz 

----"------- __ w""'-'n;.;.;i .... ed""z;.;..·..;.i_ś_w_ie.:...;t""a""9_-_1_2_w--'p_o_l. __ 11 U materiał instalacyjny języki. Adres: UJ. Leszno 56, m. 27. 20 

DR. MED. or.f!ustaw KOHłł u-r med H Lu~ nrz f(~R~ (lfKI~l[~M" ZA GOTÓWKĘ I na RATY ubrania, MarkOW„(ZOVJ:a met U . u. . • g 11 ~ palta męskie i d:11nskie z towarów 

1-1 ~ U Chor. skórne I weneryczne '' • Bielskich i Tn:na ~zcw~k1ch poleca 
specjalista przeprowadził ~ie na ul. Łódź, Piotrkowska 123 (w podwórzu) MAGAZYN Kor.i~kcyjuy D .. iOSKO· 

choroby skórne I weneryczne 
MONIUSZKI 2, tel. 166-35 

Dodz. przyjęć 8-9, 4-7 PO POł< 

akuszer-ainakoloq PIŁSUDSKIEGO 69, tel. 111-69 WlCZ, 8 Nowomieisk1 R, w BRAMIE. 

UL PILSUDSKIEOO 61, tel. 170-03. (Róg Narutowicza). Tel. 141-32. filia ZOIERSKA 56, tel. 111-09 Przyjmuje się wszelkie obstalunki. 
~I ....,.li I !6-1 :w. oct 8-10, 12-2, 5-8, w niedz. 9-11. Ceny kon!curi?ncyjnl.!. 



1-2. POŚWIECENIE ZAPORY WODNEJ 
I WIELKIEGO ZBIORNIKA W PORĄBCE NA 
SOLE. - Ubiegłej niedzieli odbyła się uroczy. 
stość oddania do użytku publicznego jednej z na!· 
większych .inwestycyj w chwili obecnej reali· 
zowanych, mianowicie zapory wodnej I wielkie­
go zbiornika na rzece· Sole w Por:ibce. Na uro­
czystość poświęcenia zapory worłnel, wybudo· 
wanej kosztem 18 milionów złotych, przybyli 
m. Inn. wicepremier Kwiatkowski, marsz. Sejmu 
Car I min. ·Ulrych. • · 

· Zapora o wysokości 22 metrów stwarza zblor· 
nlk o pojemności 32 milionów mtr. r-ześclcnnych 
wody, który pozwala regulować spływ wody w 
ten sposób, że mal{symalny dotychczasowy prze· 
pust 1700 mtr. sześc.lennych wody na sekundę, . 
będzie zredulłowany do 371 mtr. s;i;eśc. na sek. 
Ma to olbrzymie znaczenie gospodarcze dla oko· 
lic, leżących w dolinie Soły, z uwagi na uuiemo· 
tliwlenie katastrofalnych wylewów, które powo· 

· dowały klęskę dla okolicznego rolnictwa oraz 
ma możliwość dostarczen.ia dzięki skoncentro· 

. wanej energii wodne} 27 milionów kifowatgodzln 
prądu elektrycznego rocznie. 

Zdjęcie I przedstawia og!Jlny r;mt oka na 
zaporę wodną w Porąbce. 

Zdjęcie 2 przedstawia moment przec.ięcla 
wstęgi przez wicepremiera inż. Kwiatkowskiego. 

3. WYPADKI NA DALEI(I,'1 W8CHODZIE. 
- Marszałek CZANG • KAI • SZEI(, dowódca 
armii chińskiej, który został uwięziony przez 
zrewoltowane wolska, domagając~ się wolny 
z Japonią. 

4. PRZED WYSTAWA ŚWIATOWĄ W PA· 
RYŻU. - Na terenach wystawowycłt w Paryżu 
wre gorączkowa pra«a przygotowawcza do Wy­
stawy światowej, która odbędzie się w 1937 l'oku 

Reprodukujemy orygl.nalne zdl'ęcle, przed· 
stawiające „wystawową toalotQ" na jednym z 
mostów, wiodących na tereny · Wystawy świa· 
toweJ. 

5. Z POBYTU PREZYDENT A ROOSEVEL· 
TA W BUENOS AIRES. - Prezydent Stanów 
Zlednoczonych Roosevelt bawił w Buenos Aires, 
biorąc udział w kongresie panamerykańsk.i"!· 
Widzimy go na zdjęciu w aucie w towarzystwie 
prezydenta Argentyny, generała Justo. 

6. WIEŻA SREBRNYCH DZWONÓW NA 
WAWELU. - ·Reprodukujemy fragme!It t. zw. 
Wieży Srebrnych Dzwonów w Katedrze Wawel­
skiej, pod ldórą w specjalne! krypcie ma spoczą~ 
na zawsze ' sarkofag z . doczesnymi proch am! 
Pierwszel!o Marszałka Polski Józefa Piłsudsklęgo 

BEZPŁATNY DODATEK TY60DNIOWY 
,,EXPRESSU'' 

Z NIEDZIELI, DM. IO GRUDNIA t956 ROKU 

7 •. CZARNI FASZYŚCI W ABISYNII. 
Młodzle:l' abisyńska w Addis • Abeba została Już 
zorganizowana w oddziały fasz3rstowskie. Na 
zdjęciu widzimy wicekróla Abisynii, marszałka 
Oraz.lani, który dokonywa przeglądu łl'Ch od· 
działów. 

8. TYSIĄCZNY NOWORODEK W NIEWO-
LI. - W lipskim Zoo przyszedł na świat tysią· 
czny lew, który - lak widać na powyższym 
zdjęciu - Jest bardzo zadowolony, gdy otq:y· 
muje butelkę do ssania. 

9. KRÓL .JERZY VI PO ABDYKACJI BRA· 
TA. - Całą noc, poprzedzającą wyjazd b. kró· 
la Edwarda VIII z Anglii, spędził u niego obecny 
król Jerzy VI. Rano dopiero wrócił uo swego 
mieszkania. Widzimy go na zcłlęciu, gdy wraca 
od brat.a PQ ostatnim pożegQaqiU. 



rtaslelskl 
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Jedną trzecią cz~Sf 
życia-przesypiamy 

Statystycy nagle porzuclll swoje tmudne · 
wyliczenia na temat: Ila prądu elektrycznego kon 
sumuje wielkie miasto w ciągu miesiąca, albo Ile 
węgla eksportuje pań:;two w przeciągu toku. Za· 
Jęli się natomiast nader ciekawą staty-;tyką krót­
kiego życia ludzkiego. Na Jakich to czynnoś· 

cłach 41pfywa życie wspt5łczesnemu człowiekowi, 

Pociąg mknął przez puste. piaszczy­
ste okolice i nawet najbardziej optymi­
stycznie nastrojeni p.asażerowie zrezy­
gnowali z przyjeti111nści wyglądania 

- Scli-0waj zabawkę, Lute'k. A ty, reż:v.ser Barlon, twórca filmu superrea- którego wiek przeciętny obliczono na !;it siedem· 
Franiu, zamknij aparat { zwróć państwu Hsty.cznego. To jest mój asystent, a ten dzlesląt. I naprawdę, trudno sobie wyobrazić, 
pieniądze i kosztowności. Zdjęcie wy- za ntm - operator. choć tak nas zavewnial:i statystycy życia ludz· 
padł.o zuipellllie dobrze. · Ukłonił się grzecznie i oddalił się kiego, że całe dwadz.leśda pięknych lat czl9wiek 

Uśmiechnął sie sympatycznie l obja- wraz ze swymi ludtmi. poprostu„. przesypia. Siedem lat spaceruje, przez okno. . 
W przedziale pierwszej !ilasy -- zro­

zumiałe - bylo dość luźno. Pasa7erka 
?rZY 0kn!e wydągnęla j.akąś ksiązke. Jej 
młody sąsiad przestał puszczać zabójcze 
oka i sięgnął~po papierosa. Nawet mło­
de małżeństwo na przeciwległej ław­
ce przestało gruchać i pożerać sie spoi- 1 
rzeniami i uspokoiło się wydatnie. Za- 1 
powiadało 5ię na nud11a p_c.dróż 00o~n·ą -- 1 
jak wynikało i obojętnej miny sam~tme-1 . 

śnił upraejmie: Dopiero na końcowej stacji wpadł·O pięć łat zużywa na toaletę, to znaczy: ubiera 
- Dziękuję państwu. Przed chwHą pasażerom na myśl zajrzeć do portfeli. .się, rozbiera, goli, myJe ltd. Niemnie! niż trzy 

właśnle nagraliśmy scenę do mego naj· Pieniędzy nie byt(). lata„. cze~a. Czeka na sprawy, trn rozstr2.ygnlę· 
n0wszego filmu sensacyjnegio. Jestem Lecz zł-Odzieje' też już byli dalelło. cia, które się nie spelnlaią, na spotk3nia, które 

-_,..,,,.,.,,....~-..,. ·-~ ~·· .,-- ·----=- nie dochodzą do skutku itd. 

Tę lnteresuJącą statystykę można dowolnie 
rozszerzać I wydoby~ z niej głębszy sens. Bo­
wiem warto~ć naszego życia ukaże nam się teru 
wyraźnie!, gdy cyfrowo i obrazowo wyobrazl-

go pasażera w rogu, przy drzwl1~u.·11 na i •·· 
korytarz.. I 

1 my sobie na Jak.ie zajęcia rozpada się' ono. Weź· 
\,'~j·i ;,:~:; ],l\.j!j~:·l;·;~·(;I , my naprzykład speclalnle interesujący rozdział 

Był to · rnio~·; człowiek, o zamkni~·ki 
w sobie, mało mówiącej twarzy. Na oto­
czenie prawie nie zwrn:.ał uwagi Stłu­
mił już po raz drugi ziewnięci~. wyjął z 
waiizy maly koszyczek z owo•:ami i po­
c2:-ił beztrosko wcinać w!nogrona. 

życia: PRACA! Na siedemdziesiąt lat życia 

przeci~tnego człowieka wypada dwadzieścia 
pięć lat pracy, to znaczy w,ięcei niż trzecia część 

, swego życia ofiaruje człowiek bogowi pracy. 
I I nieliczne są wyjątki rodzaju ludzkiego, które 

. i mogą prowadzić życie na stopie normalne}, nie 

O wp6t do dziewiątej wstąpiła pa­
nienka i zaprnponowala koncert. Mło· 
dy człowiek przy drzwiach zapłacił zło·· 
tówkę. nałożył słuchawki i oddał się ma-, 
rzeniom w takt muzyki z płyt, nadawa- ' 
nei z wagonu radLowego. . . I 

Tak minęła może 1;odzina, lub w1ęce1, : 

pośwlęcaJąc trzeciej części swego życia zawo­
dowym zajęciom. 

nu~no, ._na ziewająca, bez żadnego ur:.oz:- 1

1 

ftJ?l?P?X 
ma1cema. . 

Intermezzo przyszto jedaak zupełnie, 
niespodziewanie. We drzwiach ukazał l 
się jakiś wysoki mężczyzna. powiedział i 
„przepraszam", prze;Z chwilę lustrowa~ · 
oczyma p;ęcioro obecnych pasażerów 1 

z najzimn!e iszą krwh~ wydobyi z k!esze · ; 
ni mały, czarny browr;ing i D•JwieJzi.d 
chłodno, bez wzrus7.e11ia: 

·To samo. prawie .można powiedzie~ o Innych 
1 fazach naszego życia. Człowiek przesypia 
j dwadzieścia lat swego życia. Są one oczywiście 
! stracone dla czynu twórczego. I naraz.le nie zna· 
I my takiego środka, za pomocą którego mogliby­
! śmy działać .przeciw tej stracie czasu, albo całko-

!
! wicie Ją zlikwidować. ów słynny Węgier, który 
ciężko ranny w głowę podczas wolny, na zawsze 

j iJtracił zdolność snu i zmarł niedawno w buda­
r peszteńsklm sanatorium, mu.siał swą chroniczną 
! bezsenność odczuwać zapewne jako strai,zliwe 

·1 cierpienie, doprowadza)ł!ce d.o obłąkania. Napole­

- Proszę państw.~ o portfele i kosz· 
towności. 

Wywarło to oczywiście wrażenie. 

W swo.m żyw:ole 
Niedźwiedzie w ogrodzie zoolo2icznym w Budapeszcie otrzymały teraz, z po­
czątkiem zimy, nowe urządzenia, które pozwalają im się czuć, jak u siebie "w 

domu", na dalekiej północy. 

on Bonaparte I Fryderyk Wielki, dl'a których cner 
gil I czynu mało było doby, usiłowali ograniczyć 
godz.iny swego snµ, co z reguły kończyło sle • 
rozstroJem nerwowym. Trzeba sie więc pogo­
dzić z tym faktem, że prawie Jedną cięść życia 
spędzamy w stanie podobnym do śmierci. 

Mt oda mężatka przytt11iła się di0 mat7.on · 
ka, pasażcrlrn przy okme wypuściła ks'.;t­
żkę z rękL r. fircyk obok niej oniemiał 
i papieros wypadt mu z ust na kolana i 
wypalił dz.iurę w kan.:ie spudnL 

- No! 
Mężcz~•zna we d1·zwiach wyrzekł t1 

fascynujące :iłowo st'1nowczym gbse:11 
i lekko pot:nsnął br.:•11ią. 

Lzq pani RO~siter 
Nowela 

Pierwsza oclmela s!e pasaż,:;! rka przy 
oknie. Si~i.nęfa bez skwa do tJ1 ebk;, J . . . . . . , grał w kasynie. Jak wysoko stawiał, 
wyjęła z niej podkówkę z plcnięuzmi, po- e~~h z~i;n1emy s17 !eraz J~d~ą z ~aJ· j tego mister Witney nie wiedział i zre-
tem ściągnęła z palca pierśdonek, wrę- p1ękmei.szych m1e3scowosci w Sta- ; sztą nie interesował się tym. Wystar-
czyła to bandycie (bo jak go określić) nach ~Jednoczonych -. Palm Be-j czato mu, że Rossi·ter rachunki swoje pła-
ze słowami: ach -:- to me. tylko. dl~tego, zebv nasz.q cH regularnie, a ich znajomość ogrnni-

- Ot-0 wszystko. gru;Jmo~ą, .~im~ą 1 w1lgot~~ rzeczy.w1- czata się do tego, że spotykając się w 
- Teraz następny - rzekł zbir bez H- stosć ?zyw1c ciepłym blasri:.1em ~łonca. przejściu, składali sobie uprzejmy ukłon. 

tości. Przyjął wręcwne mu portfele od Cb.odz1 nam przede. wszystkim o mtere- Mister Witney byl zdumi<my, gdy pa­
fircyka i młodego matżonka i wręczył je su1ą~ą przygo~ę, Jaką w Palm Beach ni Rossiter, podając mu dlof1, wybuchnę-
stoiacemu za nim kamratowi. vrzezyt pan ~a~ney. . . ta płaczem. Nie był to głośny płacz„. 

·Nie było rady . . Nie należy do przy- . J ed.ną z .na}c;eka~SZ)'.C~ msty~u~y~ w .fzy wypełniły jej piękne oczy i obf.icie 
jemności stać przed lufą be1gijskiego re- teJ baieczme . p1ęk?eJ m1eiscowosc1 Je~t spływały po · policzkach barwy dojrz.a­
wolweru w pędzącym pociągu wśród nr- ~akt ad mr .. W1tney a .. Jest to restauraci,a ej brzoskwini. Pani Rossiter wciąż o­
cy z perspektywą otrzymania kuli w 1 kasy~'° Jednocześnie. I;okal. w, ,kt?· cierala je chusteczką, usiłując jednocze­
brzuch z magazynu tegoż rewolweru. rvm. kazdv,o~~watel S~a~o_w znalezc się śnie opanować swą słabość. Mister Wit-

Jeden m!ody człowiek przy drzwiach musr wczesmeJ ,lub pózmei. . ney nie lubił płaczących kobiet, ale ta 
nie poruszył się nawet z..~miejsca. Spo- . Żad~n hotel ~zy restauracJa .Euro~y wzruszyła go wyjątkowo. Byto mu jej 
kojnie żut winogrono po wiinog.ronie. me ,moze ry"'Yahzow~ć z kuc?·mą ~i·t- żal, zanim jeszcze wiedział, jakie nie­
Potem z iście angielską flegf!lą s1ęgn::ił ne~ a. Tu m~ ma za-dnego 1adłosp1su. szczęście dotknęło ją. 
do kieszeni od płaszcza i wyjął z niej pa- Kazdy zan:~wia ~o. na co ma ochotę .w Pani Rossiter opowiedziała. że dnia 
pierosa. Przez chwilę patrzat na miny daneJ chwili:. moze to być pasztet z J.G- poprzedniego mąż grał w kasynie i prze­
wspólpasażerów i wreszcie dał znak zyczkó~ kolibra. albo .zupa ,z. tabędzia. grał trzydzieści tysięcy dolarów. 
człowiekowi we d.rzwiach: · Ale pomimo s"'YeJ orygmalno.sc1 .większą _Nałogowa namiętność Johna do grv 
--...;...------------~!uwagę ::udz,oz1emca zwracaią me st.o~y, _ to nasze największe nieszczęście. Po 

Wymowa la~o[hany.[h U'I ale ludzae, którzJ'.' przy stolach ~ych s1e- wielekroć razy obiecywał mi, że prze-
~ d~ą. , ~ą, to. bawi.em same wybitn~ os·o- stanie grać - w karty, na giełdzie, 

brstos~1 sw1ata artystycz.nego, pd1tycz- wszystko jedno. Ale demon opanowy-
Mistress Wally Westmoore prowadzi dział nego l spo~to~ego. . . wal go zawsze, wbrew jego woli. Te 

.,szminek I kosmetykchv·· w !ednym z att•ller Po spozycm. po~1łku, elegan~loe to- trz~dzieści tysięcy, które wcz-0raj prze­
filmowych w łlollywJod. Niedawno udzieliła ona warzystwo udaJe się za·z. wycza.J .d.o sa- gra _ to było wszystko. cośmy. posia-
sensacylne;;() wywiadu pewnemu angłelskl~ma ó k ó l l b 
dz.iennlkarzowł. om~wiaJ;ic .z reporterem sekre- lon w gry, t re są 0 wie e epieJ 1 ar- dali. Oznacza to że: musimy sprzedać 
ty, związane z ważkością spełnianych przez nią dziiej interesująco prowadzone, niż Mon- mieszkanie, odebrać ze s.zkoty nasze 
usług, pani Westmoore ustaliła stopnie narnlęt- ie - Ca!l?. . ~ . · • dwi·e córeczki..· 
noścl u aktorów, ohJawlaiąceJ się w„. Ich pocału- Wtas.me mr .. W1tn.ey, wysoki,n~ęzczy- I pani Ross.i·ter wymieniła uługą Uta-
kach. . Do tego śmiałego bądź co bądź wniosku k h 
nie doszła ona bynaimniel na podstawie włas- zna, o. C1'e aweJ powierzc ownosci, pr~e- nię nieszczęść. które spadły na jej gło-
nych obserwacyj, lecz trwałości szm1nkl na war· ch?dz1ł prze.z .obszer~y salon, odpowia- wę za pośrednictwem . jasłdni gry Wii­
gach. daiąc uprz~J1me. na hczr;·e ukfony, gdy neya. r mister Witney byt wstrząśnię-

Rekord pobiła Marlena Di.etrlch i Oary Coo· lokaj w umform1e zastąp1ł mu &rogę: ty. Szczególnie wzniszyta g 1 h's;t· ' ria 
per. Kdażdy pocałunetk tych md~nk011gazpopularnych - Przepraszam, mr W1tney, pani ·o dwóch córeczkach. Wresz:;ie łzy pię-
gwlaz usuwa wars wę sz I zaróżowio D ·t . . h ·1 ' k . . . . . tn . d . b' 
nych warg. Jest to w królestwie filmu śwladec- ,,o.ss1 er prosi o c wi ę rozmowy. neJ pa~1 1 JeJ sm~ e opowi.a ame zro i-

twem nalwięłmego natężenia namiętności. Os- Mister Witney z'nlłl Johna Rossitera, ły swoJe. Mr W1tney oświadczył goto­
tatnie miejsce w tel rewelacyJneJ .liście zaJmulą . . polecił więc poprosić jego żone do swe- wość zwrócenia pjani Rossiter 0'-"'YCh 
kusząca wampirzy~a Mae West 1 uroczy. Pr:dj' CYQ gabinetu. John Rossiter od lat pię- trzydziestu tysięcy. Kkdy się zarabia 
Murray. Sceny miłosne tel pary nie pociąga1ą "'· . ur: · I d ·1· · · I . t , · f 
za sobą starcia szminki z „zakochanycb" ust. {s) c1u by wal w zakładz1.e vv itneya 1 sta e wa. m1 10ny r.~czme - Ja\ g osi arna 

- można sobie na ten szlachetny gest 
pozwolić. Ale pod jednym warunkiem, 
na który położył mr Wihley dużą wa­
gę. 

John Rossiter nie będzie więcej prze­
kraczał progów jego lokailu. Nie znosił 
on bowiem u siebie takich ludzi. Nie masz 
pieniędzy - nie graj! Taka była jego 
dewiza. 

I pani Rossiter przyrzekła to ze łza­
mi w oczach. Mister Witney wyjął z ka­
sy pieniądze, odliczył dolarów trzydzie­
ści tysięcy i wręczył je ust:częśliwionej 
pani Rossiter, która wprawiła go w pra· 
wdziwe zakłopotanie, bowiem usiłowała 
całować jego ręce, z wdzięcznośr;i, oczy-
wiście, q 

* Nazajutrz, przy ruletce, dostrzegł mr 
Witney Johna Ross.itera, który z uwagą 
obserwował bieg kulki· Mr Witney za­
zwyczaj nie wtrącał się do gry, ale tym 
razem opanowała go prawdziwa wście-
kłość. · · 

- Przepraszam na chwilę - powie­
dział, dotykając ramieruiia RQssHera. 

A kiedy znaleźli się na stronie. rzucił 
ostro: 

- Jakim prawem odważył się pan 
znowu tutaj przyjść? 

- A to co ma znaczyć?! - odparł z 
gniewem zdumiony do najwyższego · sto­
pnia Rossiter. 

- Jak tó co? Wczoraj dopiero była 
u mnJ,e pańska żon.a z płaczem, ponieważ 
przegrał pa.n trzydzieści tysięcy. Dałe.m 
jej pieniądze tylko pod tym wamnkiem, 
że nie zobaczę pana tutaj więcej. A pan 
ma śmiałość: znowu przyjść d·o mn:e ... 

Rossiter przyglądał mu s:ę w milcze­
ni11. Potem powiedział: 

- Mister Witney, mus i:.lła tu zajść 
drobna pomyłka. Ja nie mc1m żony!!L 

_, 
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11 tni~[Y ~!lro~1t0Jt~ 1rarnwni~ów umnłown~ 
znajdzie Się w krańcowai nedzy.~10-godzłnna praca w dusznym t brudnym 
pomieszczeniu. - Doniosła konferencja przedstawicieli praclł umysłowych 

,Łódź, 20 grudnia 
(v) Wczoraj odbyta się w In:svekto­

rac1e Pracy doTI1~osl1a konferencja przed­
stawicieli związków zawodowych, gru­
pujących pracowników umysłowych. 
Udział w kianferenc]i wz~ęlrt przedsta~ 
wiciele Unii Zw. Pr:aicowntków Umysłio 
wych, Zw. „Praca", Zw. klasowego, 
Zjedn. Chrześc. Zw. Zaw. oraz przed­
stawiciele Zw. Majstrów. 

Przedstaw:ldele z~eszeń praicowrui 
cz:ych skarżyli się J]a tragii1cmą sytu­
ację bewabotnych pra·cowndlków umy­
sł-owy.eh, lkt6rym niik:t ni.ie przycho·dzJJ 
z pomocą. 

o ne he'Zlr·ohode wśród pracowniJ.. 
ków ~Bzy,cm1ych jest usii:lnie zwalcz,allle, 
a przya]ajmntlej lagioicliz;on'e coriocznym 
okresem robót se.oonowych, o tyle 
70.000 bezrobotnych pracowników 
umysłowych w lodzi, pozbawionych 
jest ~awet nadziei na dorywczą, sezo­
nową pracę. 

Co się tyczy prac\()Wników umysl-0-
,wych, zrutrudinilcxnyoh w mniejszych za­
klac:ha1ch pracy, hamdkt t biurach - to 
godzi silę podkreślić fatalne warunki 
ich pracy. Higien3.! o lkt~rą tak bardw 
dba s~ę w fabryikia:ch, nde diotiarla woal,e 
do zakamarków hi.ur, w !których urzed­
ni:cy spędzają całe dnie przy nieodpo­
wiednim oświetleniu, w. ciasnym, zaku­
rzonym i zadymionym pomieszczeniu, 
często wilgotnym i źle wentylowanym. 
Do tego dochodzi brak umyw;dkl, ręcz­
nika i mydła, brak szatni i szere1 in­
nych niedogodności. 

Drugą najwti!ęksiz-ą .bol1a,<czką świ'a,,ta 
pracy umyslowe.j jest notoryczne nie­
ma? nieprzestrzeganie czasu pracy. 
Zwłaszicza wy1rómiiają · silę w tej dz:te­

U'stoisunkuje siiię od1p10WJiednilo do wymi:e I zbi:oro:"Ych, które ~likwtldui1ą wszelkie 
nionyich filrm. zatargi na ble pracy 1 płacy. 

Przedstawiciel Unii Zw. Zaw. wska- . Ogólinile wskiazyw;ana była lroin1eez:-
zywal na to, ż:e skrócenllie czasu pracy I n ość powiększenia personelu lnspekCJi 
lJ.l"LyinajmnWej o 1 god:zi1ne dziemli'e -:- j Pracy. . . 
wp,lyin[e nia. wruazin1e zwd.ększenLe zatru<l Insp. Wyrzylrnwskli w odpow1.edlzt 

I I . . . ni:enila. oświadczył, ż.e ta sprawa w1ąze się 
Przedstawiciel Zw. „Praca" oświad- 1 ści·ś1e z budżetem i, że narazie znalazlo­

czyl, że wiaillka o przesitrnegani.e godzin hy siLę wyjśc.lie z sytuacji takie, ażeby 
pracy willllOO. być rozpoiczęta od ilnsty- związki delegiowaly honorowych asy-
tucji państwowych, samorządowych stentów z uprawn~e111iami asysitentów 
il Ubez,pileczial:n/L etatowy.eh. W111ilosek ten został przyię_:-

Przedstawiclel Zw. klasowego po- ty. 
dial sziereg przyk.ładów łamania ustawy Protokul konferencji oraz · wniosiki 
v cz.asd!e pracy i wykorzystywania pra_- i uwag,i prz,ed!stiawiloiieh świata pra<cy 
coWIIlliików umys~owyich. umysłowej - prze'Staine będą do urzę-

Przedstawiciel Zw. Majstrów pod- du wajewódizk~ego i dio Mi1ni1stra Opi1eki 
kreś1ill kio1111ieczniość zaw:iJemnia umów Społecznej. 

Sprzedaż i demonstracje w firmie: 

„ELEKTRO-KOSMOS" 
Autoryzowana sprzedaż 

Łódź, ·Piotrkowska 81, tel. 149-94. 

Choinki na placach miejskich 
9 tysięcy .paczek z .żywnością i słodyczami dla dzieci w szkołach 

Dl i ary na pomoc zimową zamiast życzeń świątecznych 
Łódź, 20 grudinia Pf acu Boernera, Placu Reymonta, !1~ tak, że lącmte w s~kofach lódzkvch ob~ 

(v) Wydzual 0o.51_)odarie:zy Zarządu Rynku Czerwonym przy ul. Rzgowsk1e1 darowanych z?stame około 9.000 dzieci: 
Mi!ej,skiego m. Lodzii - otrzymait pole- i wreszcie na Wodnym Rynku. · , .XI~I dzielm~a urządza we • własne! 
cen~e z.akupieni1a 6 olbrzymich choinek, Jed1nocześni1e Wydzi1al Opiie~i Zarzą sv.:1etli1cy ch~mkę dla na1młodsze1 
które zid!obić będą plaice pubHczne w du Muejski1ego przygotowa-l dla 5.000 uziatwy ~ .wieku prze~sz~ol.nym, przy 
wighli1ę św~ąt Bożego Namdzeniia. Ilu- I dzieci! ~or~ystających z. do~ywian~a - czym dzue.c,r zo'Staną rowm·ez obdaro-

mi'I11owane choi'nk1i ustawi1oine wstaną' paczki sw1ąteczne, zaw1eraiące zyw- wa~ sz:kio!ach trwa obecnie w dal­
na Placu Wolności przed gmachem ?a-J uość i sł?dy~z~. ~~czki takie przygo- szym c1'ągu . akc1'a rozdawnictwa odzie-
rządlu M~ejs1kiego, na Rynku Bałuckim, towal:a r:lwmez M1e1ska Rada Szkolna -
~••••••••••••••H•~••••o••••<>~•9• ... • ••••••• ży ofiarowanej przez Zarząd Miejski. 

Stein odzieży dztatwy uczęszczającej 

dzJ,ni~e branże kolonialna I konfekcyjna. 
Delegaict poszcziegól1I11Yah zwtąz:ków 
pr,uyroczyli SZiereg . przyikł!ad16w wy­
mieniając nawet firmy, w lk!tóryah czas -~~.I~~ 

ZaltezDleczysz tycie 
STRASZA IEW 

do szlmty jest 0<plakany a liliowa odzież 
wywoluj1e wybuchy radości. Zdarzaj,ą 
s'ię bowilem wypad'ki, że dz!i\ecko po raz 
1Vierwszy w życiu otrzymuje nową 
.'odzież, dotychczas howtem musiafo do-

pracy ni1e jest przestrzegiallliy, -a pracow 
r.:icy zatrudnieni są nieraz do późnęj 
nocy. 

·. _„Au~omat m.odel spJ;>rto~y, iedrrostrzalowJ_'" zupełnie . imitui~cr_ •n_a$Z;aĆ ub.rani1a po ojcu i star.szych bllał"\' 
oryginalny p1stol~t repetuJą.c~. Automatyczme wyrzuca .łuski wy_- ciach które następnte znisz,czone i P'O• 

Na życZiendle ilnisipekrora Wyrz:ykow­
sldego - wsizystkVe te d'anie będą spf. 
sane i złożone w specjalnym memoria­
le w p10llliiledZ11aił.ek, ·względlniie we wto­
rek prlJed świiętamil, p1oaz;em ID1S1Pekc1ja 

notatnik mieiskl 

strzelonych naboi. PrecyzyJme wykonany, huk ogluszaiacy. Pt- • . . , dls· • 
stoiet ten nie wymaga pozwolenia policyjnego. Cena Zł. 4.95. darte doc1eraity do na.Jmlio zego CZ10fl• 
Specjalnych 100 sztuk naboi Zł. 3.-. Straszak automat, model ka rodz·m1y. 
a!armowv s strzałowy luksusowe wykonanie, do złudzenia imitu· Zwłlaszcz.a wielką radość sprawia­
iacy )Jroń palną, niezbędny dla każdego za. cene ~ł .. 1~.-. Spec- ją dzieciom nowe całe i mocne buciki, 
Jalne 100 sztuk naboi Zł. 3.-. Pozwoleme pohcyme zbędne. : . ' , . ·ki .d n 

Wszelkie zamówienia wysyłamy pocztą. Płaci się przy odbiorze. które przyg·otowu1e mDeYS1 om prnvy. 
Adres: L. Poznański, Warszawa I. ot. Napoleona, skrytka poczt. 806. Obywatelski Komttet P1omocy Naj-• 
••••••••••••.,..0••••••••••••••~•••••„„~••••••w••••• ••••••• bi'edniejsz:ym apeluj.e do społeczeństwa, 

Okupacja labryki przy .ul. Kopernika ażeby zyczaj przesyłania życzeń świą· 
tccznych i noworocznych wykorzysta­
ny był w celu przyjścia z pomocą bez-

Strai k w firmie Cytryn został zlikwidowany r·obotnym. Zarnilaist za,tem przesytaniia. 
W dniu dzlsleJszym, zgodnie z zarządze- Łódź, 20 grudnia. zlikwidowany został dłuf!otnvały strajk życzeń - na1'eży złożyć ofiarę na rzeot' 

niem władz admlnlstracyJnych, dozwolony Jest (k) _ W tkalni C:zamolewskiego przy okupacyjny w fabryce Cytryna przy uL Pomocy Zimowej. . 
handel . . Wszystkie sklepy I zakłady handlowe ul. Cegie.1nianej 66 W)'ibuchł ostry zatarg. Wolbcr'ISlkiei 44. Apel ten uzyska1! P'Opairciie w~odarz.y 
mogą być otwarte od godz. 1-el po południu Firma zawiadomiła robotników, że · Jinspektor Kaik.owski wpłynął na firmę! m~&sta, którzy zł,ożyli datki na Pomoc 
do godz. 6-el wieczór, Dozwolony Jest również część załogi będzie zreduk~a:na. Ro- aby dała robotnilmm zaliczki przedświą- Zimową zamiast pow,ilnszowań · nOwo• 
w tych godzinach handel na targowlska~h mleJ botnicy sprzedwii:li się redukcji, Pi:Opo· teczne. Poza:tem firma zobowiązała się rocznych. 

skich. · n.ując ~iał praicy, a gdy żąidania ich przyjąć do pracy wszystkich pracowni- P. prezydent Godlewski ofiarowat 
~.~ . zo1stały ockzucone - zwrócili się z in- ków za wyjątkiem kilkunastu, . których I na ten ceł zł. 25, p.p. wiceprezydenc't 

W związku ze zbłlżaJącym się okresem karJ terwellllciją do klasowego 'związku. los będzie rOQ:strzyl!nięty na dniach naj- Pączek i Kozłowski po 10 złotych, p. 
nawałowym starostwo grodzkie komunlkuJe, Ponieiwat poriozuanien.ia nie możn'a bliższych. dyr. Kalinowski również zł. 10. 
że wszelkie bale, maskarady I t. p. winny byćl było os1iągnąć - robołinlicy w liczbie 100 Jl. 
zgłaszane w starostwie grodzkim I zarządzie osób przystąpili do słraJ'lm i okupacji · Na julbro wyznacz;ona została roz.pra- Padł Z głodu 
miejskim, wydziale POttatkowym przy ulicy Za fabryki. Na wtorek wyznaczona została wa karna przeciwko właścicielowi labry- C!!r.) Na ulicy Limanowskiego leżal 
wadzkie"1 1, z nrzedstawlenlem blletów do ~ komereincija, celem ZJliklwidowania. za- ki J>ł'ZY ul. KQPernika 53 a, Teitelbaumo-

„ · ak • d • .L.ł jakiś starszy mężczyzna na chodniku. targu. WJ., który, j wta omo, WVWlu.c. maszy. d 
1 * ny i nie wypłacił swym robotnikom na- Przecho nie zainteresowa i się nim . 

stemplowania. 
•• • 

Dziś, t. J, w niedzielę, ·poczta łódzka będzie 
czynna. · Funkcjonuje w dniu dzlsleJszym za· 
równo główny urząd Jak I wszystkie urzędy 

filialne w dziale służby nadawcze). Czynne 
są dzisiaj także obydwa kioski pocztowe na 
Pl. Wolności I ~ynku Boernera, oraz na głów 
nym urzędzie pocztowym dział P. K. O. I poste 
restante. Praca odbywa się Jak w dni powsze­
dnie. •• "' Dnia 2.8 b. m. w lokalu przy ul. Piotrkow-
skie! 165 urzędować będzie dodatkowa komlsla 
poborowa dla PKU Łódź-Miasto II. Zgłosić się 

winni poborowi rocznika 1915 i starsi, którzy 
dotychczas nie stawali do przeglądu wojsko­
wego, nie mają uregulowanego stosunku do 
służby wojskowe! i zamieszul~ na terenie 1, 
4, 6, 7, 10, 12, 13 i 14 kom. p , P. 

••••••••~e•~•~oc•••„•••9eeoeec 

Danc;ng „ TABARIN'' 
Dziś i codzien~ie 
SISTERS HOLL V 

na czele programu artystycznego. 
·!l)Qt1oef!o~ee0••••••••••••••••••„ 

On*aj, dzięki en.er!Sioznym wysił- leżnośd. Podobno Teitelbauan przebywa Okazało się, że starzec padł z idodu i 
k<>lm ms:"""'1r4ora ft1'8CJ p. Kakowskiego, obecnie w Bydgo1S7lCZy. wyczerpania, g-dyż od przeszło dwuch 

~· .,.. dni nie miał nic w ustach. 

HENRYK PFEFER Pio.trkowska LIKWIDACJA! 
N2 113 Wyprzedaż za BEZCEN! 

Ko~~trola ceri w sklepac'h 
30 kupców ukaranych za bt"ak cennika 

Łódź, 20 grudnia. nionych o nieprzestrzei[anie przepisów 
(v) W zwi,ązku z przedświ1ątecznym odnośnie ujawniania cen. 

wzmożonym ruchem kupujących w W wyniku rozpraw. 30 osób skaza. 
sklepach - właid\ze administracyjne nych zostało na grzywny w kwocie zł. 
przeprowadzać będą kontrole cen i po- od 5 do 50. 
siadania cenników oficjalnych. Jak się Lustracje prowadzone będą w dal­
bowiem okazuje, ni.e wszysey kupcy· szym ciągu w okresie przedświ.ątecz­
stosują się chętnie do przepisów i wv- nvm. 
stawiają ceny na artykułach. Niezależnie od lustracyj cenniko-

W wyniku. przeprowadzony;ch osfat- wvch, przeiprowadzane będą również 
nio lustracyi na tar.gowiskach, w halach kontrole sanitarne. Zwłaszcza kontrolo­
i sklepach łódzkich - spisano szereJ? wane bedą sklepy ryb i piekarnie, w.v­
prutolmłów. piekające słodycze. Władze sanitarne 

W dniu wczoraj'Szym sąd starościn- .wydelegowały do miasta zwiększona 
ski rozpatrywał 30 spraw kuvców obwi- ilość kontrolerów. 

Staruszkiem, którym okazal się 69· 
letni Jan Maciejewski, bezdomny i bez 
zajęcia zaopiekowal się jakiś obcy męż· 
c..zyzna, nakarmił go, napoił i wręczył 
mu kilka złotych na drogę do najbliż· 
szej rodziny, zamieszkałej we wsi w po· 
wiecie radomszczańskim. 

ADRIA: - I. „Pat i Patachon" II. „Ostatni 
Poganin". 

CASINO: - „Ucieczka ku szczęściu". 
CAPITOL: - „Burzliwa młodość". 
CORSO: - „Kapitan Blood". 
EUROP A: - „'Rok 2000". 
GRAND-KiNO: - „Poświęcenie". 
METRO: -:- I. „Pat i Patachon". II. „Ostatni 

Poganin". 
MIRAŻ: - „Miłość w cżolgu" oraz „Całe 

. Miasto o tern mówi". 
PALACE: - Mój pan mąż". 
PRZEDWIOśNTE: - „Caly Paryż śpiewa''• 
RAKIETA: - „Weź serce me". 
~IALTO: - „Godzina ppkusY:"• 
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t:~:::R~~~:~ · Pol· cia dla naibiednieisz eh 
NIED~~~:~~~r~:J~36 ~. Pokaźne rezultaty zbiórki. - Gwiazdka dla 

A S.00~·?,3: Sygnał czasu z Warszawy. Pieś~ d e t k • • t h p p 
" V~ Maria 8_03- 8.18: Gazetka rolnicza w red ZI8 wy w om1sar1a ac 
~~as~~~~ /c~~i:1z· n:· 1~~1~:8 ~~~oo: <g~~~~ . • • 
nik p~an.ny 9.00-11.57 Transmisja. na.boteńlriwa Ł6dź, 20 ~dnia. Oblicze.nia dokonanych datków trwają na clepła i zwykła i to zarów no dla dzie-

z kościoła OO Dominikanów we L · Kaz {v) Akcja zibiórkowa polioji łódzkiej przez całą DiOC po zakończeniu zbiórki. oi jak i osób dorosłych, części odzieży, 

I 
. , woie. a- cielSIZ'y się niezwykłym powodtl;enlem. Samochody ciężarowe przywiozły o- swetry, pończochy, obuwie i ubrania na-

. REX' dostępne Ofiarn.ość nie słahnie również w drugim koło s.OOO paczek z najróżnorodniejszą wet. Nie brak również paczek z przy. 

Odbiorniki ' dla katdego, dni.u zbiónki. zawartością. Bardzo wiele paczek za- borami toaletowym.i. Znajdowano zatem 

~o są tanie, zużywają na_jmnief prądu Dokonane obliczenia zawartości pu- l wiera artykuły żywnośd.owe jak kieł- mydła toaletowe, mY'dło do golenia, 
1 .sprpzedawane na drobne splaty i Obliga- szek u-i„7'anych do siodeł koni wu'ka-1 basy, chleb, ciasto, piemitlci, cukierki. szczoteczki do zębów i wiele innych je-
cie ożyczek Państwowych. „ .._ 1 d 

z;ały, że "konie poHcyjine" zebrały pod- Jest również i cukier oraz mąka . W pa- szcze uzytkowych prze m iotów. 

Rad i o.Re i c h.' C.taiS pierwszel!o d.nia zbiórki 1202 złote. cz.kach odzieżowych znajduje się bieliz- Jednocześnie z akcją zb'.órkową trwa 

Ł6d:.t, ul. Piotrkowska 142 
ak<:ja segregowania otrzymanych darów, 

Co& . dl„ dwruearii ażeby nasitępnie przysrl:ąipić do ich roz-

nie_ wygł~s i ks. prof. Eugeniusz Kapusta, Po na- '91' q.m ~ ~ .._,. dawniclwa. Żywność, która się szybko 

bo:;eństw1e: K~>ncert rozrywkbwy ·z udziałem psUJje, jak np. pieczywo i kaszanka była 
Lucrnr Szczep~sldej - płyty. 11s1-12.03 i .inłereSuJ·ący dodatek dla gospodyń rozdawana najuboższym jeszcze w ciągu 
Sygna czaisu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. V 

dni • 
12.03-14.00 Poranek muzyczny z Filharmonii Rokrocznie w każdym polskim do- dla starszych, w Nr. 184-ym tygodnika a wczora1szej!o, 

K;rakowskiej. Wykonawcy: Orkiestra Filharmo- mu, tam zwłaszcza, gdzie jest dziatwa, podaje opis wykonania szeregu łatwych . •„• , , . „ . . 

mc21Ila pod dyr. Zbigniewa Dymka i Bronisław pojawia się choinka. Mniejsza, czy więk- i efektownych ozdób choinkowych. Cza• . 24 grudma, '!' dzien .wi~ilu odbędzie 
Giinpel (s~zypce). W przerwie ok. ~odz. 13 oo sza, pięknieJ'sza, lub brzydsza, ale być su zaJ·mują one niewiele. koszt jest mini-j się w,e wsz, vstkich k0 !'11sariatach, P.P., w 
-13.12: „Anegdoty 1eatrakie" - wypowie Kon· Lodz ~-'· dl dział odzlll naJU 
stan~y 1:atarkiewicz (ze studia na . Wystawie musi. Teraz drugi kłopot: czym ją przy- malny. • 1 c Vl.lllp.a a . wv r. ' -
Radi.owe1). 14.00-14.15 Reportaż z żyzi a. 14 15 stroić? Z roktt na rok zostają zawsze W tym samym numerze CTP znaj- bo~ych, tych wszys~kLc~, ktorzy korzy· 

- 14.45 Koncert reklamowy. 14.45-15.15 Au- jakieś ozdoby, coś nie coś się zawsze duje się - oprócz stałych rubryk, jak sta1ą z pomocy. kom~tetow. . , 
dycja dla wsi - a) „Darmoz1'adom oszozędnie1'" k Pod ubraną 1 oświetloną chomt<ą uło-

dokup1', ale dziecko radeby troić swoJ·ą ilustrowany dziat mody poradnik os- . • . 
- pogadanka - wygłosi Antoni Piątkowski b) ' · · t dl d t zki zaw1e 
„Przegląd rynków produktów mlnych" _ red. choineczkę w nieskończoność. Dlatego metyczny, humor, rozrywki z nag roda- zo?e zo.s aną „ a ł~~t wy pac . ' t za: 

Stanisław Prus_ - ~iśniewski. 15.15-16.00 Kon-1 tak chętnie dzi-atwa szykuje różne za- mi, rady pani Ivy, etc., etc .. - również ra1ąc~ zyw~osc, .s vcze, a. nawe. . _ 

cert w ykonan1u zespołu Pawła Rynasa. 16.00- bawki choinkowe. . I speGjalny dodatek przedświąteczny dla baw~1, pomewaz. Zl!-aczn~ ,h;ziba m„ty 

I S K RA Odbiornikl radjowe Aby z:idanie to dzieciom ;iłatwić, po- ; g~s?odyń i, oczywiście_. interesuj.ąca 
1 
P~; tucy1 nadesłała piłki, laJlk.1 1 mne dary. 

RA DJ O Ph"ll El kt "t T 1 pularny, ilustrowanY. tygodmk beletry- , w1esć p. t. „Uwaga, piękna kobieta„.. . ~~- • • 

f •kps, ce 1r1• ' 1 eł e-/ styczny „Co Tydzień Powieść", w tros-
1

1• Jeden egzemplarz CTP kosztuje 30 ~·..,, . 

1 1 

~- ·. 
Narutowicza 9 un en, ape o nne lk k . d b 1 kt W d . d b . _.... -
tel 177 79 d' t I 

' 
t 

ce nie ty o o rozryw ę 1 o rą e urę groszy. szę zie o na ycrn. 
. - na ugo erm nowe sp a y 

17.00 Klasyozny TeSJt; Wyobraź.o.i wznawia cykl Al „ 
dialogów Platona p. t. „Tragedia Sokratesa" - CAPITOL przoduje w doborze filmów 

część U p. t. „Obrona Sokratesa", 
17,00-19.00, „Podwieczorek przy mikrofonie" _ wysokiej klasy! 

transmisja z sali restauracji HOIŁelu „Bra:tol" Dziś i dni następnych! Wzruszy, olśni, oszołomi! Arcydzieło filmowe Clarence 

20 GRUDZIE~ 1936 R. 
Koło godz. 9-ej rano należy -wystrzegać się 

nieporoznmień z osobami starszvmi. Począw­
szy od godż. 10-el z powodzeniem możemy za­
la twiać sptawy, które powinny pozostać w u­
kryciu i ubiegać się o względy osób wpływo­
wych. Południe sprzyja kobietom urodzonym 
w styczniu i lutym i przyniesie mile orzeżycia 

psychiczne. Między godz. 13-ta a ll:odz. 15-tą 

działają krytyczne wpłYWY dla miłości i stanu 
zdrowia. O tej porze nie należv także poży­
czać pieniędzy od kogoś lub komuś. Godz. 
16-ta przyniesie niezwykłe idee i oroiekty na . 
przyszłość, które jednak nie można bedzie za­
stosować w życiu. Od godz. 17-ei do godzi..'1Y 
20-ei należy unikać osób, do którvch nie mamy 
zaufania i nie rozpoczynać nic nowego. Nastę­
pny okres do godz. 22-ej przyniesie powodze­
nie w miłości i miłe niespodzianki w zwiazku 
z rodzeństwem. Późniejsze gbdzinv wieczorne 
sprzyjają nauce i sztuce i nadaja sie do zapro­
wadzenia zmian i rozpoczynania podróży mor­
skich. 

WykOl!lawcy: Mała Orkiestra. P. R _pod dyr. Browna 
Zdzisława Górzyńskiego i soJ.i~ci. W przer­
wie około godziny 17.55: Ogło~zenie wyni­
ków konkursu mandolinistów i przyznanie 
nagród. 

19.00-19.15. „Sezon i epoka" - szkic literacki 
Andrzeja Rybickiego (ze Lwowa). 

19 15-19.35. „Wesoły Dymek z Komina" -
„Super - heterodyna" pióra dr. Parkera w. 
wykonaniu Artystów Scen Łódzkich (ze 
Studia na Wystawie). 

,,Burzliwa Mlc;»dość'• 
Swiat jest pełen zach-wytu dla wspania łych kreacji 

Alicji Mac Mahon. Wallace'a Beery, Cecylii Parker, Lionell'a 

Nadprogram: Kronika PAT oraz aktualności z kraiu. 
Już w następnym programie arcyd ziela Fritza Lanll:a 

„FURIA" (Jestem niewinny) 

Barrymore. 

19.35-20.20. „Chór „Zjednoczone" - pod dyr.

1 

Aleksandra Charuby (.ze Studia. na Wysta-
wie). AUDYCJE ZAGRANICZNE. l Humperdincka. 

20.20-20.35: Wiadomości ape>rtowe zbiorowe ze j 9.40 KOWNO. Koncert Me>z.arta. 19.30 LONDYN Reg, Robert Soetens - koncert 
wszystkich rozgłośni. 11.00 BRNO. Muzyka klasyczna. · Skrzypcowy, 

20.35-20 40: Wiadomości sportowe le>kalne. 11.45 WIEDE!ił. Koncert wiedeńskiej orkiesty 120.00 BERLIN. „Wolny strzelec" - opera We-
20.40-20.50: Przegląd poHtycmy. symfonicznej. bera. 
20 50-21.00: Dziennik wieczorny. 12.30 BUDAPESZT. Ke>ncert orkiestry pod dyr. 20,00 SZTUTGART. „Poławiacze pereł" - Ope-
21 00-21.30: „Na wesołej lwowskiej fali". Dohnanyi. ra Bizet~ 
21.30-22 OO. Franciszek Liszt: Sonata h-moll w 15.00 PRAGA. „Czart i Kasia" - op. Dworzaka. 20.00 HAMBURG. ,,Wieszczka B<>żego Narodz~-

wykonaniu Bolesława. ·Woyitowicza. 17.00 MEDIOLAN. Koncert symfoniczny pod nla" - epera Pfitznera. 
22.00-23.00. Koncert w wykonaniu orkiestry dyr. Hidemaro. 20.40 MEDIOLAN. „Madame Pompadour" - o. 

Dziecko dziś urodzone - szczere. inteligent­
ne, posiada zdolności w różnvch kierunkach, 
szkodzi sobie z powodu braku energii, Tadeusza Seredy~skiego (ze LW10wa), 18.00 KOLONIA.. „Jaś i Małgosia" - baśń muz. ' peretka Falla. • 

p.llndrsej początkiem ich romam.su. raz1ty jego niegrzeczności, on znów miał 

Ich pierwsza miłość 
Jakżesz burzliwe byty wtedy do niiej głuchy żal, że tak łatwo poświę­

:-iie~zcz.oty Staszka, kiedy w mil·osne] c1ta go dla śląskiego przemysłowca. 
ekstazie odszukal ustami jej usta. Wzajemne rozdrażnien~e potGgo-

Samo wspomnieni1e o tej chwili napeł- w.a.to si1ę do tego st-Opinia, że oboje bez 
j !lifo teraz m/\odą kobiietę rozkosznym specjalrnej jiuż melancho.rili myśleli o zbli,-

dreszczem. żającym silę sierpniu i miresięcznej roz-

Wogóle ści>erali się coraz częściej, ci 
idealni kiedyś kochankowiJe. 

W dodatku czerw~ec był bardzo 
dżdżysty, szarugv niemal jiesiletme, a Sta­
szkowti„ który jeszczie w paździiern1ku 
nahawił się leiklki'ego reumatyzmu doku­
czać począlt staw ramileni.towy. 

On wprawdJzLe lekoeważyt sobie to 
nńecLomagainhe, ale hrabina zaniepolkoiła 
się . 

Mimo sprz.eclrwu Reczyńs.kit:2'0 ściąg 
nęła lekarza, który orzekł, że byłoby 
wskazane, gdiyby mto·dy człowiek wy_­
jecharr gdlz•ieś na kilka tyg-0dlnńJ do Buska, 
Ciechocilnlka lub Truskawca. 
. Ponieważ dzii1edzircz.ka Grzymanowiic 

na sierpień postaniowi~a wyjechać za­
grani.cę, doradzhla Staszkowi, ażeby na 
ten miesrąc udat stę do Truskawca, da­
jąc mu przytem do zro.Z1Um1enia, że go­
towa jest pokryć 1rnszty kuracji. 

Staszek jednak, któremu grało na 
nrrwach ożywien'i.e, z ja'kim Grotomirsk'a 
cpowi1ad1ala o swoim wyjeździe, zbunto-
wai si'ę: · 

- Dzię'kuj1ę ci serdecznile za twoją 
troslldiwość!... Nie mam z.am:aru być 
twoim utrzymankiem. Mam trochę wła­
snych pieniędzy, gdybym w,i·ęc idecydo­
wal się n.a wyjazdJ poje·chalbym na wła­
sny koszt.... Do tego jednak nie dojdzie , 
bo to daróe w ram1eniu utąpi b ez żadnej 
specjalnej kura~i ... 

Mówił to tonem tak op.rysGdiWY.tn, il 

Leżąc ll'1l. trawie, wyciągnęła ku ruiie- 1i'ące. 

Powh~śt spółczesna - mu ramiona. Początkowo Reczyński zżymał się 
Powieki same przymknęły się jak dlO po każdej aluzji, jaką rozb.H.a Ju'1.ia na 

z k{)llei zdenerwowała się Julia: i znów snu - wargi rozchyli'ły się w oczeki.- temat swego wyjazdu. Później jednak 

nie mówiilt do silebire przez cały dizień. warniu tego najst.odszego„. zohojętniał zupełnie, a jeszcze potem z 

I tak poW1oli z dnta na dzień para pło- - Pocał:uj mni1e! - szepnęła cicho. demonstrncyjną obojęt'Ilrości!ą wzruszał 

m11enych kiled!yś ikocharnik.ów oddalała się W jej p'Ozi'e i gtosie byto c1os takieg'O, ram~onam1: 

od stilebie i coraz gęstszy byt~ welon ci1e- cu s.prawH10, że eks--stuctentowi krew - Jeśh już masz j.echać, to jedź! -

·nia, odld:zilelającegio dwa serica. uderzyła dJo g11bwy. powtarzał sucho. - Wolę już to niż to-

Raz jeszcze jrede:n - niby pł1omień, Szeldcity nad I11imi k·olysane wia- lerowanie ustawiczny.eh przyjazdów 

mający zarraz zigasniąć - mi~ość ilch bu- trem kłosy żyta, dzwonilły skowronki1: twojego gacha, który wyraźnie gra mi 

chn~la żywszym pl.omneniem. jak wtedy prz.ed rdkiem. A i oni, roz-::.... '!la nerwach. 

Byill() to z początkVem l!ipca. promieini1eni maHgną szaleństwa po tylu / - . Naturalrnie, że pojadę - - wet za 

Po kH/kJ1mastu dniach S'Zarugi ruastata przy'kryich i sz.arY'ch dniach odlnaleźli wet oddnala się Grotomi'Tskc>. - mam 

znowu stoneczm1a pogioda. się znrowu .. „. how"em dosyć twojej wie1cznej nachmu-

W K•ooczyńcu wysoiko fal1owat.o zło- rzoniej twarzy i ciągłych dioch1ków! 

te z:boż,e, eziekając na dopełrnd1eni1e swego Rozdział sto sześćdziesiąty ósmy. Wśród takich starć i drobnych niepo-

przezna:ezienua. POŻEGNANI.E KOCHANKI riuz'Umkń z.esizty im ostatnie dni·e aż 
Juliia i Stas'Zlek. opuściwszy auto, wreszcie nadeszł·a pora wyjazdu. 

wzięli stę pod rę.ce, aż,eby powędrować Cud ~ipcowego popołlt.td'ruiia niie pow- Inaczej młod1zi k·ochankowi·e żegnali 

wzdllluż ziieJonrej mi1e&y. tórzyl się już więcej. · się ze s·obą jesi,eniią. ·Ach, He w tym byto 

Oga:rnęly i1ch dlwłe ściany zboża j Dojrzale kłrosy żyta, padły w Kon- wówczas zapamiręta,niia i dziilkiej pasji, 

i ci1rsza LiJpooweg.o popołludlrnia. czyńcu pod kosami żn1wirarek: i znów gdy hrabilna, zakradłszy się nocą do 

W peW1I1ej chwili~ j'akgdyby myśląc złocirste lkiled'yś lany zmrenily się w izby szofera, namiętnymi po-catunkami 

o tym samym- zatrzymaH się. cmentarne ści1ern"s.Jro. opowiadała mu o swojiej mirłości!„. 

Sp:o}rzenfa ilch -spotkały się jakgdy- Jul1i1a r Stasz·e'k zapomntel.ii szybko o Tym razem rozstawa!U si1ę całkiem 

by. pytają-c: czy pamirętasz. Bez słów ognistym uni:esi1eniru, jak'ile k'h do siebie i'naczej. 
11siedli na trawite. zbliżyło. Znów dlo Grzymano~'iic przy- Prneśw1adczeni·e, że Julia spędzi ten 

Le.kfko chw1irały sii'ę nad n1m~ ciężki·e jechał Wfodzim"erz Zbyl:iński, a efektem cafy mi:esiąc z drugim czyn1Ho Staszka 

kt1osy żyta, wyżej dzwoniły skowronki1, tego byi!'y nrowe przykre scysje między gorzkim jak piiotun. Ustawicznie powta-

a jesz.cze wyżej szybowaty jaskółlki. parą kochatJJków. rzal sobie w duchu, że k obi,eta, która 

Młoda lmbieta rozmarzyła się. Sceny te oddalaty nch coraz bardziiej tak latwo porzuca go dla iirmego, nie 

Przypomrniarllo }ej się ubiegłe Jato, tym więcej, że spo,sępnialy "Re·czyński 

1 

kochata go nigdy - a równocześnile ką­

pierwsze poc.atunki Staszka, jego uni1e- me dążył bynajmni1ej do przeprosz(;nia sa~a gio głucha zazdr·ość„. 

sieniia a jej targi - całe to burzliwe, dąsającej się hrabinry. 
przesycone gmącem sk>ń·ca i zmysłów Doszło dio tego, że ca~ymi dniami niie f {Dalszy ciąg jutro). 
przedpotudll1ii1e lip_e-0.we, które sta·łQ • 110~wdlalł z SQb~: .Orodlonmsk!\ bo~~ 
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Odwołanie wy Jazd u 

piłkarzy Cracnv1i do Berlina 
Kraków, 20 grudnia. 

Wylazd piłkarskiej drużyny Cracovii do 
Beriina na zaproszenie drużyny Union - Ober 
schoenewcide został przez Niemców odwołany, 

Kto- • 
Zie W.H.N.S.? zdobęd 

Przyczyną odwołania Jest fakt, że berlińczy 
cy nic mogli znaleźć drugiego przeciwnika dla 
Cracovii z powodu zbyt krótkiego na to czasu, 
wohcc czego zapraszają krakowian na Wiel­
kanoc. 

Sześć kandydatur do natwyższego odznaczenia sportowsgo 

Trener Sandw:ck 
f ejnak przytezdżu 

Kraków, 20 grudnia. 
Trener norweski Herald Sandvick przyJeż­

dża Jednak do Polski Już w przyszłym tygo­
dniu, lllnvldując tym saniym komplikacje, Jakie 
zachodziły w sprawie uzyskania trenera dla 
polskich narciarzy, 

Wołkowski i Marchewczyk 
orzenoszą się na Sląsk? 

Katowice, 20 grudnia. 
Prasa śląska przynosi sensacyjną wiado­

mość o zamierzonym przeniesieniu sle dwuch 
czołowych hokeistów Cracovii Wołkowskiego 
I Marchewczyka na Slask. 

Według tych doniesień obal krakowianie o­
belmula na Sląsku posady I mają ponoć w nal 
bliższym czasie zasilić również szerc11:l Jedne­
go z !clubów katowickich, a to ze wzi;lędu na 
dogodne warunki treningowe. 

Hokeiści Dębu 
grają w klasie B 

Warszawa, 20 grudnia. Matuszewska (1927-28), Petklewlcz (1929), wio 
W dniu dzisiejszym upływa ostateczny ter- ślarze Budzyński I Mikołajczyk (1930), Kuso· 

mln zgłaszania do Państwowe11;0 Urzedu W.F. clńskl (1931), Walaslewlczówna (1932·33), Wal· 
kandydatur do Wielkiej Honorowe! Nagrody sówna (19344) l Verey (1935). 
Sportowe!, nadawane) corocznie przez Państwo Lista kandydatów zgłoszonych obecnie <to 
wy Urząd za najlepszy wyczyn polskiego spor nagrody przez poszczególne zwlazki przedsta· 
towca. wia się nastepuJaco: 

Nagroda ta nadana bedzle obecnie poraz j JĘDRZEJOWSKA - kandydature tę wysu· 
dziesiąty, a dotychczas zdobyli la: Konopacka· nął pierwszy Polski Zw. Lekkoatletyczny, Pol. 

Wręczenie nagredy prgf. Wackowi 
Podniosła uroczystość w P.U.W.F. w Warszawie 

Warszawa, 20 itrudnla. 
W sobotę o godz. 11-el w sali konferencyJ­

neJ Państwowego Urzedu W. f. I P. W. w 
Warszawie odbyło się uroczyste wreczenle na 
grody dziennikarskie) za rok 1936 orof. red. 
Rudolfowi Wackowi ze Lwowa. 

Uroczystość odbyła sle w obecności licznie 
zebranych dziennikarzy. 

Na wstępie przemawiał orezes Pol. Zw. 
Dziennikarzy Sportowych red. Wacław Sikor· 
ski, przedstawlaJąc motywy, które zdecydowa· 
ły o przyznanl11 nagrody prof. red. Wackowi. 

Następnie dyrektor PUWF. :ren. Olszyna • 
Wilczyński wręczył laureatowi dyplom na­
grody, 

W odpowiedzi prof. Rudolf Wacek zobrazo­
wał trudności z Jakimi walczył przed laty na 
początku swe) kariery dzlennlliarza sportowe· 
go w okresie lat 1916-1920. W koócowym u­
stępie przemówienia red. Wacek zdosił gen. 
Olszynle-Wllczyt1skiemu swolą l!otowość do 
dalszej pracy na polu d1lennlkarstwa sporto-
we go. 

Malwersacje sedziów sosnowieckich 

Zw. Lawn-Tenisowy. Z:trzad Zw. Dziennikarzy 
Sportowych uchwalił opowiedzieć Sie również 
za Jędrze)owską. Kandydaturę .Jedrzejowsklej 
wysunął także Centralny Instytut W.F. W uza 
sadnlenlu wnioskodawcy podkreślała. że Jędrze 
jowska Jako pierwsza przedstawicielka polskie 
go tenisa dostała się na oficjalna llste najlep· 
szych tenisistek świata oraz zaieła trzecie miel 
sce na turnlelu w Wimbledonie w nalslłnle)szej 
konfrnrcncJI. 

KURKOWSKA-SPYCHA.TOW A - kandyda• 
turę jej wysunął Polski Zwlazek Łuczników, za 
znaczaJąc, że Kurkowska·Spychaiowa zdobyła 
w roku bieżą-cym po raz czwarty mistrzostwo 
świata I poprawiła 5 rekordów światowych. 

WAJSóWNi\ - kandydaturę Jej postanowił 
wysunąć zarząd Polskiego Zwlazku Piłki No:t· 
neJ, zaznacza)ąc, że Walsówna wyniki swe 
osiągnęła na najważniejszych zawodach świata, 
a mianowicie na Olimpiadzie, gdzie ooprawiła 
własny rekord Polski, stoczyła równa zupełnie 
walkę z rekordzistką świata I przez cały rok 
wykazała bardzo równa forme. 

CHMIELEWSKI - kandydature te wysta· 
wił zarząd Polskiego Związku Bokserskiego, 
motywuJąc dzielną postawe Chmielewskiego w 
zawodach ollmplJsklch I dolśclem do oółllnału. 

l(ISZKURNO - kandydature le20 wysunął 
Polski Zw. Stow. Lowlecklch, a poparta ona 
została przez Związek Strzelecki. Klszkurno 
zdobył w roku bieżącym mistrzostwo świata 
w strzelaniu do rzutków na zawodach w Ber· 
linie. 

Katowice, 20 grudnia. 
Jednym z naJsllnlelszych zesoołów hokelo­

wych w Polsce Jest w chwili obecnei katowlc· 
kl Dąb, który zdołał zmobilizować do swych 
szcr;igów kilku czołowych hokeistów kraio­
wych i wchłonął całą drużynę śl. T. L„ by­
łego mistrza okręgu śląskiego. W barwach 
Dębu występnie też Jeden z przybyłych nie­
dawno do Pols\d l(anadyJczyków. 

KALBARCZYI( - kandydaturo Jeiro zgłosił 
zarząd Polskiego Zwlazku Łyżwiarskiego, blo­

CzęstochOwa, 19 S?:rudnia. l ku dochodzenia ukarano dożywotnią rąc pod uwagę wyniki uzyskane przezeń na zł· 
Wydział Spraw Sędziowskich przy I dyskwalifikacją skarbnika delegatury mowych Igrzyskach Olimplisklcb w Garmisch 

Dożywotnia dyskwalifikac.ia skarbnika delegatury WSS 

Kieleckim · OZPN wyktył w ostatnich 1 sosnowieckiej p. Malickiego. Parj.~·:~f~h~~·sledzenla komlsll nadawcze! nie 
dniach pOważne malwersac)e w delega I Dyskwalifikację tę postanowiono za został Jeszcze ostatecznie ustalony odbędzie sle 
turze sosnowleckiej. Długotrwałe do- ; p<>średnictwem Związku Zwlazków roz ono Jednak w początkach stycznia. 
chodzenie prowadzone przez spec]alnie j ciągnąć na wszystkie związki sporto- Jak można wywnlaskować z nastroJów pa· 

Drużyna Dębu, z którą w chwili obecne) na 
Śląsku konkurować może naJwyżel Jeszcze Po 
goń, ma na zarządzenie OZHL rezgrywać mi­
strzostwa w klasie B. 

wyłonioną komisję stwier..tziło dobitnie , we. nul~.cych w kierowniczych sferach soortowych 
· I • " ' ' · . zbhzonych do kompletu, który decydować bę· ze k lku członkow delegatury sosno· 1 Jednoczesnle ukarano roczną dys- dzie 0 nadaniu nagrodv. zdobedzle la w roku 
wieckiej dopuściło się poważnych wy- kwalifikacją członka zarządu delegatu· bieżącym mistrzyni Polski w tenisie. Jadwiga 
kroczeń natury matedalnej, stwierdzo-, ry sosnowleckiej Majcherka oraz 4·o ! Jędrzejowska. • • Pierwszy swój mecz roze11:raJa katowlcza· 

nie w drugi dzled świąt, a przeciwnikiem ich 
będzie zespół 06 Mysłowice. 

no między inymi fałszowanie kwitów, miesięczną dyskwalifikacją Drzew<>dni· • 
b k i · d k · · t d W I d I t G i...... k' Zarząd Związku Polskich Zwlazków Sporto-. Do tel same) grupy, do które! należy Dąb, 

zaliczone Jeszcze zostały poza tym zespoły 
l(H Siemianowice I wyżej wymieniony 06 My­
słowice. 

ra p emę zy w asie r • . wyn • czącego e ega ury p. rauvws teg<>. wych obradował wczoral nad wystawieniem 

Doroczny zJazą 
prasy sportowej w Poznaniu _ 

Poznań, 20 grudnia. 
Doroczny zlazd prasy sportowe! został na 

tegorocznym walnym zgromadzeniu w Bydgosz 
czy wyznaczony do Poznania na rok przyszły. 
Zarząd oddziału poznańskiego Związku Dzienni 
karzy Sportowych R. P. rozpoczął już przygo­
towania do zjazdu i wyznaczył termin na 7-8 
maja 1937 roku. W tym czasie odbywać się bę­
dzie w Poznaniu wystawa sportowa podczas 
Targów Międzynarodowych w Poznaniu. 

Młodzież szkolna 

PłYll1 anie, narc~arstwo i łyżwiarstw ~ 
Trzy kursy organizuje Okręgowy Ośrodek W.F. i P. W. 

Lódź, 2{) l!rudr:ia l my. 
Okręgowy Urząd W. F. I P. W. idąc w I ZaJęcla odbywać się będą w środy I soboty 

myśl rozkazu Państwoewgo Urzedu W. f. l P. od godz. 15 do 17; w niedziele I św'°ta prze· 
W. organizuje w Okręgowym Ośrodku Wycho I widziane są wycieczki turystyczne w okolice 
wania Fizycznego szereg kursów pływackich. Lodzi I w Góry świętokrzyskie. 

Akcja pływacka w okresie zimowym obel-1 Kurs rozpocznie sle w dniu 2. I. na boisku 
mować będzie kursy dla dochodzących w ba- W.l(.S. (plac Hallera) bez względu na warunki 
senie Polskiej Y.M.C.A. w Lodzi. oraz 2 tygod śnieżne. 
niowe kursy skoszarowane w basenie wielskim Opłata za kurs wynosi 3 zł. od osoby. 
w Zgierzu. Uczestnicy otrzymują sprzet narciarski na 

Kursy dochodzące o charakterze ooczątko- miejscu. I 
wel nauki pływania są dostepne dla wszystkich b) Kursy łyżwiarskie - dla ooczątkuJących 
miłośników sportu pływackiego obojga płci. l zaawansowanych. 

Nauka pływania odbywać sle bedzle w cza- Nauka odbywać się bedzle na dwóch lodo-
sle od 5. I. do 30. III. 37 r. w nastepuJących wlskach, a mianowicie: w parku w Helenowie 

otrzymuje własne bois!<O dniach: we wtorki, czwartki, soboty I niedziele od go-
Lódź, 20 grudnia. mężczyźni - wtorki I piątki od 11:odz. 18.30 dzlny 16 do 17, dla początkulących l od 17 do 

Towarzystwc Nauczycieli Wychowania Fi- do 19.~5: . . . . 18-ej dla zaawanso~a~ych, oraz na boisku 'Y· 
zycznego w Lodzi zrwóciło sie do zarządu • kobiety - wtor!u 1 piątki od 11:odz. 19.15 do K. S. w ponledzlałk1, srody l soboty w czasie 
Miasta z prośbą o przydzielenie mu na cele 26 ej. od ~odz. 16 ,do 17-eJ. . 

h . fi 0 łodzt'ez· y szkół śred· · Opłata za cały kurs wynosi 10 zł. od osoby. Pierwsza lekcja w dniu 2. L 1937 r. wyc owama zyczneg m · W I d d · · k d d tk· · ·1 C t l „ d ' h k · d 2 I d • h • d b · k w budującym się parku szyscy can Y act 1 an Y a 1 wmn zas rwan a o„y woc ursow o • . o ?1
C • ie nego z ois . przed zgłoszeniem poddać sie badaniu lekarskie 15. II. 1937 r. Opłata za kurs dla dorosłych 
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1
rz dzielił boisko n; Poradnia Okr. Ośrodka W. f. mieści się Uczestnicy kursów otrzymują legitymacje, 

warzys:wa hl a~~zyc e P Y I przy Al. Kościuszki 67 l czynna !est dla męt- które upoważnlaJą do bezpłatnego wstępu na 
okrB~is~~e~o el:st Już obecnie cześclowo ogro· czyzn w poniedziałki, środy l olatkl. dla ko· lodowisko. Poza tym kursiści na czas nauki 

k , . t h rac dokonane zo- blet w czwartki - od godz. 18 do 20.ej. będą mogli wypożyczać łyżwy. 
dzone, a d~ onczcnie yc P Kursy skoszarowane w Zgierzu obsyła)ą I(o Zgłoszenia na wymienione kursy orzyJmuJe 
stanie z wwsną roku przyszłego. mendanci Powiatowi P. W. kandydatami t te· Okr. Ośrodek W. F. ul. 11 Listopada 83. Po 

renu D.O.K. IV z pośród kadry instr. p. w. I rozpoczęciu nauki należy się zdaszać na miel 
organizacyl w. f. posiadających warunki do u- scu zaleć. Mistrzowie olimpijscy 

11trzymali ordery fi ńsk ie 
Helsingfors, 20 grudnia. 

Rząd fiński przyznał wysokie odznaczenie 
państwowe „Order Białe! Róży" dwum swoim 
mistrzem olimpijskim, a mianowicie: Isohollo 
oraz Pihlałamakl. 

prawiania sportu pływackiezo. Poza tym na kurs pływacki przy)muje zgło 
Poza wymienionymi kursami odbedą się le- szenia Sekretariat Pol. Y.M.C.A.. na kurs łyż· 

szcze kursy narciarskie l łyżwiarskie. wlarskl - Lódzkle Tow. Lyżwlarskle w Hele-
a) Kursy narciarskie - wstepne i dla za- nowie. 

awansowanych w czasie od 2. I. do końca zł-

Komisaryczny zarząd 
Przygotowania narciarzy podhalafisktego okręgu 

Hokeisci czescy 
zrew.antowali si-: Szwajcarom 

do m1stuostw Polski narciarskiego Praga, 20 grudnia. 
Warszawa, 20 grudnia. Kraków, 20 grudnia. Pora:tka Czechosłowaclł w sootkanlu hoke· 

Jak Inż donosiliśmy, mistrzostwa Polski w Zarząd Polskiego Związku Narciarskiego )owym z Szwa)carią wywołał w Pradze ogół· 

kalfdydatury do Wielkie! Honoroweł Nagrody 
Sportowe I. 

· Posiedzenie doszło do oryglnalne11:0 wniosku 
Mianowicie postanowiono skorzvstać z para· 
grafu 13, który głosi, że w wypadku, gdyby 
żaden ze sportowców nie osfal!'.nał w se~onle 
pełnowartościowych wyników. to na11:roda nie 
zostaje przyznana nikomu. ZZ twierdzi. że wła 
śnie taki wypadek zaszedł w bieżącym roku. 

O ile Jednak sytuacja zmusi do dosowania, 
to ZZ odda swól głos za Kurkowska-Spycha· 
lową. 

Dziś zebranie 
ping•pongistów 

Łódź, 20 grudn!L 
W lokalu Makkabl przy Al. Kościuszki 21, 

odbędzie się w dniu dzisiejszym walne zebra­
nie Polskiego Związku Tenisa Stołowego. .Na 
zebraniu obecny będzie delegat Zwlazku Zwląz 
ków. 

Ze względu na sensacy)ne wnioski Warsza 
wy zebranie zapowiada sie b. interesuiąco. Po­
czątek zebrania o godz. 9-el. 

Mecz bokserski 
Hakoah-WIMA 

Łódź, 20 -grudnia. 
W dniu dzlsie!szym o 11:odz. 11.30 rozegrany 

zostanie w sali Filharmonii mecz bokserski mie 
dzy Hakoahem a drufyna WIMY. 

Zespół Hakoahu wystąpi w pełnym skła· 
dzle z „uciekinierami" Gotfrydem i Pagotem. 

_,, KINO 

W' EUROPA 
Obraz dziejów ludzkości w ciągu naj­

bliższego stulecia! 
Nieprawdopodobne wynalazki geniuszu 

ludzkiego! 
· OszalamiaJące efekty! Zdumiewająca 

technika! 

Rok20QQ bież. sezonie narciarskim zostana rozegrane w zlikwidował na swolem ostatnim oosiedzenlu ne poruszenie, gdyż była ona zupełnie nlespo-
dniach 31 stycznia do 2 lutego w Wiśle na Slą- sprawę konfliktu Jaki zaistniał w Zakopanem dzlewana. Nazajutrz po meczu mledzypaństwo· H G WELLSA 
sku Cieszyńskim. na, tl~ rozdziału subwencli dla klubów podha- wym odbyło się spotkanie teamu .klubowego Pocz. se~~Ów:' 12; 2, 4, 6, 8: rn. w związku z powyższym okazała się ko- lansk1ch. L TC, występującego z KanadylczYk1em Bukna, Dziś 

0 
godz 12.ej i z-ej 

nleczność przebudowania skoczni narciarskie! , Na podsta~ie. P!zedst~wionvch oropozycjl który dni~ poprzednie.go nie grał, z ta samą re 
2 

PORANKI ·ULGOWE 
w Głębcu nod Wisłą, gdzie ma zos tać rozegra· osrodka ~akop1ansk1e)?.O, ~arzad PZN zaml_an?· prezentac1ą Szwalcarii. . Cen mic·sc na SO 
ny kurs skoków I wał komisaryczny zarząd okregu Podhalanskie Czesi przystąpili do tego meczu z chęcią zre y k' J od gr. 

Celem zb::.da;,ia obecne11:0 stanu skoczni. , go w składzie następujący.w: preze~ !'· Scb~- habllltowanla się, co Im sle też w oełni udało. I wszyst ie seanse 
udał się do Głębca kierownik referatu skoczm 1 benbeck, członkowie pp.: 1~ż. A .. ~1enkow~k1, Spotkanie po interesulącym orzebieirn zakoń 1 ~·tiilłiii&Bllll•••••l•ll'.lllll!ISłl*EiśMilll•!IAAiilll'!#Mmi 
PZN inż. T. Kuchar. . . . I f r. Bł ujakp, ,dkyr. KMa'skztłel~wlic!. pmz: MMadeisk~ czyło się zwycięstwem Czechów w stosunku I r...r d 

Po zbadaniu stanu skoczm. mz. Kuchar prze ! Czes aw, an ow I o a!· . llL. .aDter aur,Y 14·0 b I to w dównei mierze za- "' o n ego d · kon!erenc· z komisja sportową PZN, 1 cy, Rozmus Aleksander, mz. Schiele. red. S1e- · • przy czym Y a k 1 1 ~~o~:ór~! zostaną ~~talone szczegóły technlcz· miarowskl Tadeusz, nadleśniczy inż. Stacho- sługa l(anady)czyka. 1ra)ącego zna om c e. n ag ie g 0 
ne przebudowy skoczni. wicz. dr. Włteszczak Wacław, . 

nakarmić­
przyodziać 
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Codzienna nowelka „Expressu·„ 

Córka restauratora 
W ma~omia.stec.zkowei, zadymionej 

r~sfaur~cyice siedziało przy stoliku pię­
cru ~ę~czyz~. Czi~rej ~ pośród nich byli 
to m1e1scow1 rzemieślnicy, piąty zaś Ar­
tur Halter, przybył do miasitecz.ka w 
sprawach handlowych. 

W restauracyjce odbywał konferen· 
cję ze swymi dositawicami. Chodziło o ja­
kieś zamówie.nia. 

Oczywiście przy okiaZiji W)'lpito z.na­
czmą iloć alkoholu. Wkrófoe tvllrn Ar­
tur Halter, kióry miał mocną J!łowę, był 
jeszcze tnze:hwy. Nie zwracając uwagi na 
&Wych pijanych SJPółtowarzyszy, z któ­
rymi zresztą z.dążył już omówić ws;zy~t­
kie sprawy, spoglądał z wzrastającym 
wciąż zainteresowaniem na młodziu!tlką 
córeC'.zkę restauratora. 

Dziewc.zyna ta, lkząca najwyżej o­
siemnaście lat, była piękna. 
. Pracując w ciemnym kąde, sporzą· 
dzała jakieś sążnisite oblicrze1t1ia, nieclZuła 
na sp·ojrzenia i okirzyki pijanych męż­
czyzn. 

Ariur wpatrywał się w nią tak dł'.lgo, 
'dopóki wre1szcie ZJWróciła nań uwagę. 

Spoirzała wówczas na niel!o swymi 
czarnymi, nieco "Skośnymi oczami i gwał­
townie odwróciła ,!!łowę. 

- Widocznie się boi ojca - pomvś­
lał Arbur - Karczmarz ieisi pewno czło­
wiekiem starej daty i nie po2'JWala jej z 
nikim rozmawiać. 

Upłynęło jeszcze kilka minut. 
Gdy karczmarz wyszedł na chwilę do 

sąsiednieg:o pokoju, HaHer szvbk'> pod­
niósł się i WTęczył jeJ.!o córeczce liścik 

- Pani mi się bardzo P'Odo0ba. - na­
pisał - Po.zostaję w miasteczku jeszcze 
jec!en dzie11. PraJ!nę koniecznie się z pa· 
nią zobaczyć. Proszę o oznaczenie miej· 
sca i J!odzinv sootkania. 

Artur wid.ział, iak czytała je:,!!o liśdk. 
Zdziwiło )!o jednak, że z obojętną mi­

ną wrzuciła J!o do kosu. 
Upłynęło jesoc:ze parę min'Ut. 
Gość ze stoli-cy bynaimniej nie rezyj!­

nował ze swvch zamiarów. Przywołał 
chłopca, roznoszącego piwo i posłał- dru­
gi list ,,fo dziewczyny. 

- Dlaczego P'ani mi nie od?owie· 
działa? - pisał tym razem - Czy nie 
podobam się pani? Błagam o odpowie.di. 
Nie chcę podchodzić do bufełu, bo ob~­
wiam się, że ojciec pani tej!o sobie me 
życży. 

Dziewczyn.a przeczytała list i liu 
wielkiej radości młode!!o mężczyzny 
wr~szcie mu odpisała. 

Liścik przyniósł mu ten sam chło-
piec. 

Halter szybko jednak się rozczaro· 
w~ł. Odpowiedź brzmiała bowiem nastę-

Pat: - Serwus, Pata<:honkul... Cóż Pat: - Z ciebie też je'St kiepski fra-
to ?„. Nie napaliłeś w pie.cu?„. Przecie tu jer.„ Powiadasz, że nie ma węgla.„ A ja 
jeisit .zimno jak w psiarni!... Po co, u li- widzę, że tu wę.gla starczy dla nas na ca-
cha, naprawiłem ten pie.c?I łą .zimę!„. 

Patachon: - Spróbuj ty raz napalić Patachon: - Ciekaw jestem w jaki 
w piecu bez węgla!„ Może wiesz przypa-

1 
sposób ten wę,!!iel przedostanie się do na­

dlkiem o jakimś wypadku większego po- szego pieca„. Przecie on jest odgrodzo-

I 
Pat: - Płot jest po to, żeby węgiel 

nie wysypywał się na drogę, bo :porzą­
dek musi być„. Ale dla mnie nie stanowi 
oo. żadnej przesZ'kody„. 
. Patachon~ - Ta przyg;odia. zaczyna 
dl.i się podobać„. Na wszelki wypadek 
pozwalam sobie już podstawić worek ... 

żaru na mieście?„. Poszlibyśmy się J ny doikoła płotem„. 

ogrzać.~„ !_UIUll ~-------------- r'CiFZO':k~"r~::'IY-~--A-, 

) ) j 

Patachon: - Cel masz pirrrrsza k1'a· DOIZOrca: - A to co?.„ Patr,?;cie, Patachon: - R'Obota idzie aż miło!.. 
sa!... Każdy kawałek wę,!!la wpada państwo!„. Jakiś nicpoń wę,!!iel nam za· Cieszę się, że ociepli się trochę w na-
WtPros.t do worka!... Zaraz już będzie bieral„. Czekaj, drapichróście zatraco· szym miesizk<aniu.„ Tylko uważ,aj, żeby 
ćwiartka!„. ny, ja ci pokażę jak się uczciwą drogą cię nikt nie przydybał! 

Pat: My tu dziś ze dwa korce na· węgiel zdobywa! Taką ci zaraz sprawię Pat: - B~dź spokojny!„. Tu nikogo 
bierzemy!... Tak się do tej ,!!órniczej pra-1 nie.spodziankę, że odechce ci się węgla I nie mal... Ja mam dobre oko„. A słuch 
cy zapaliłem, że nikt mnie teraz tak I na całe życie!.„ Czekaj, długo111ogi urwi· mam tak wyostrzony, że słyszałbym naj-
prędiko nie odciągnie! siei... ,_lżo,eo;is~rLr-:ymsz~mr!e~r.,_„_~~--------. 

/I, •• 

'I 

pująco: _ 
_ Proszę pozostawić mnie w spoko- p t A t ?I R t I P t h a: - o co. „„ e y„„ a ac on- Patachon: - Co ci się stało, Paciu-, Patachon: - .Wykiwrzył cię?„. To co 

niu?!„ Czy ćwiczysz się na akrobatę iooego!... Trzeba było tak od razu po­
cyrkowego? Muszę przyzinać, że ten pró· . wiedzieć! Czekaj, teraz ia mu pokażę!... 
bny skok był baridro udarnyl Stracimy ten wę,!!iel, - ale trudno!... Wal 

ju. ku rzucaj worek z węglami i pędem wal 
Inny n.a jego miejscu pozostawiłby z do mnie na pomoc, bo tu rakiś smok 

pewnością dz.iewczynę w &pokoju, ale chwycił mnie w swą pas•zczęl... 
Haltcr nie dał za wygrane„ Patachon: - Smok?.„ Ha-ha-hal... Pati - Jaki próbny sk'Ok, ośle dar· jak .z armatvl 

Widząc, że jego d-0;st;awcy n~e zwra-

1 

A to dobry ~awałl... Widzę, że trzymają 
ca ją. nań żad.':ei u:wagi 1 drze11!1ą iJr ;y się ciebie dowcipne kawały!... Smok!... 
stoliku, podmosł się z krzesła 1 wolnym , To dobre!... Ha-ha-hal 

danels'ki?„. Dozorca mnie wvikurzył przy Pat: - Widzisz!?„. On tam siedzi w 
pomocy jakiejś piekielnej maStZynyl tej budce!„. Ja mu ,pokażę!... Masz za 

swoje! Jeszcze razi.„ I jeszcze razi.„ 

krokiem zbliżył się do bufeiu. 1-L:::'.::::~~~~ ..... ------//":::ł ,._-.µE:łtf,..i.c...,.-
Proszę o dwa piwa - rzekł do 

dziewczvny - Jedno dla mnie, a drugie 
dla oani! 

Dziewczyna podniosła głowę z ua~ 
stosu rachunków, spojrzała na Halte'I'a 1 

nalała iedno piwo. 
-A dla pani? __:_ "-··tal 
~ie odp·owiedziała mu. 
- Powiedz mi. dz.iecino - spytał 

zdziwiony - dlaczego nie chcesz ze 
mną rozmawiać? Czy ci siię nie podo· 
bam? A może masz zazdrosnego narze· 
czonego? . 

Dziewczyna uśmiechnęła się smutnie 
i szybl<0 odwróciła. 

- Ile ty masz właściwie lat, - sz7· 
snaście, siedemnaście? - napasto Nał Ją 
w ch1 szym ciągu. 

W tei chwili wszedł właściciel re-
statiracii. · . 

Artur szybko wrócił do srwego stoli-
ka. 

Dziewczy11a znów spojrzała w j~go 
stronę. 

Haller uśmiechał się i dał jej do zi;o-
zumienia, że. jeszcze się postara z nią sko 
munikować. 

(O 
o 

DozOO'ca: T-a-a-a!„. A to mnie Pat: - A to co?!... Aha!.. Zemsta J Pat: - No, i mamy teraz pełen wo· 
zdzielił!... To pó prostu beZ>Czelnośćl„. pana do:ziorcyl... ślicznie za nią dziękuje· rek węgla za darmo!„ Wy.prawa udała 
Jes1zcze jeden taki kawał węgla, a łeb myl... Szkoda, że p·an dozorca .tak lekko się z.nak'Omicie!... Mogę sobie- powinszo· 
mi roizwaląl... Ale ja im się odwdzię:zęl.. się zdenerwował!... waćl 
O, j~ im te,raz p·0rkiażę, jak potr~fi~ się Patach~n: - Jazda, lfdziie worek?L. Patachon: - Mój iy wę.J!luniu ko· 
mścić!... Cal~ furę węgla wysypię im na I Te.raz węg1~l ~a?l do nas przyszedł!... chan.y„ .. Mój przyjaci~. lu najmilszy„. że· 
głowy!... Ja ich nauczę!„. Wiwat!... Niech ZY1e zemsta pana dozor- by ~ię n~,!!dy nie brak było w naszym do-

cyi... mu 1 w izbach wszv·SJtkich biedaków.„ 

w· międzyczasie czterej rzemieślnicy mówić się z dziewczyną. 
postanowili wrócić do domu. I Gdy cała piątka zinalazła się na ulicy 

Artur postanowił . im towarzy'SZyć. jedoo z rzemieślników ode2'Wał się do 
Chciał późniei wrócić do knajpy i . n· Haltera. 

SA 4&411 

- Zaraz widać, że pan jest nietatej­
szy. Chciał pan poflirtować .z córką re­
stauratora, a przecież ona jest niemowa! 

DOL. 
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